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Programy i podręczniki w roku szkolnym 1958/59

Książka może żyć dłużej niż rok

ZAJĘCIE stanowiska w sprawach pro­
gramów i podręczników wymaga analizy 

wyników pracy szkolnictwa. Właściwa i 
pełna ocena tych wyników wymaga syste­
matycznego badania przede wszystkim 
dalszych losów absolwentów szkół. Na­
stępnym ważnym elementem dla dokona­
nia tej oceny jest ustalenie rozmiarów i 
przyczyn drugoroczności i odsiewu.

DRUGOROCZNOŚĆ I ODSIEW

Badanie losów absolwentów wznowione 
rostanie po paroletniej przerwie dopiero 
w tym roku. Również dopiero obecnie Min. 
Oświaty, przy współpracy pracowni prof. 
dra Falskiego w PAN, rozpocznie szczegó­
łowe badanie przyczyn drugoroczności i 
odsiewu. Na razie dysponujemy jedynie 
liczbami określającymi zasięg tych zja­
wisk. Liczby te budzić muszą poważny 
niepokój. Oto niektóre z nich:

W roku szkolnym 1955/56 ukończyło 
szkoły podstawowe w miastach 121 tys. 
uczniów, to jest 79 proc, licz,by uczniów, 
którzy przed czterema laty byli w klasie 
IV. Na wsi sprawa wygląda znacznie go­
rzej. W roku szkolnym 1955/56 ukończyło 
szkołę na wsi tylko 64 proc, uczniów, któ­
rzy przed czterema laty byli w klasie IV- 
Już w klasach I i II drugoroczność na wsi 
przekracza 13,5 proc., a w miastach 5,5 
proc. Poczynając od klasy IV następuje 
ostry wzrost drugoroczności, która w kla­
sach V i VI szkół wiejskich przekracza 
20 proc.

Niepowodzenia szkolne to jedna z 
głównych, choć nie jedyna, przyczyna od­
siewu — porzucenie szkoły bez jej ukoń­
czenia. W roku 1955/56 odsiew w szko­
łach podstawowych w mieście wyniósł 
około 15 tys., a na wsi 118 tys. Szacunko­
we obliczenia wykazały, że w następnym 
roku szkolnym odsiew w szkołach pod­
stawowych był jeszcze większy. Niemniej 
poważnie przedstawia się sytuacja w 
szkolnictwie średnim ogólnokształcącym. 
W szkołach tego typu w zeszłym roku już 
w klasie I (VIII) pozostało na drugi rok 
lub porzuciło naukę 33,1 proc, przyjętych 
na początku roku. Szczególnie niepokoją­
cy jest fakt, że w liceach ogólnokształcą­
cych drugoroczność we wszystkich kla­
sach stale wzrasta. I tak w okresie od 
1952/53 do 1955/56 drugoroczność w kl. I 
(VIII) wzrosła z 11 proc, do 20 proc., w 
klasie II (IX) — z 15,6 proc, do 20 proc., 
w klasie III (X) z 13,6 proc, do 16,4 proc., 
wreszcie w kl. IV (XJ) z 9,7 proc, do 11,4 
proc.

U ŹRÓDEŁ ZŁA

Wśród przyczyn niepowodzeń szkolnych 
Jedną z ważniejszych, choć bynajmniej 
nie najważniejszą, jest sprawa programów, 
podręczników i ściśle z nimi związanych 
metod nauczania.

Szkoła podstawowa wciąż jeszcze od­
czuwa skutki niefortunnych prób zamknię­
cia w ośmiu, a potem nawet w siedmiu 
latach nauczania podstawowych treści 
dawnej sześcioletniej szkoły podstawowej 
i czteroletniego gimnazjum. Na całym sy­
stemie kształcenia ogólnego wciąż jeszcze 
ciąży skrócenie o jeden rok czasu nauki.

W bieżącym roku szkolnym wprowa­
dzono szereg zmian programowych, które 
miały choć częściowo zaradzić zlu. Jednak 
doświadczenia pracy szkół oraz opinie 
niektórych środowisk nauczycielskich, 
choć gromadzone tylko dorywczo, stano­
wią dostatecznie przekonywający materiał 
dla stwierdzenia, że wprowadzone ostat­
nio zmiany w programach nauczania nie 
usunęły podstawowych wad w pracy szko­
ły. Proces nauczania jest nadal utrudnio­
ny przez:

1. przeciążenie uczniów nadmiarem ma­
teriału,

2. nieprzystosowanie doboru i metod 
ujęcia materiału nauczania w programach 
i podręcznikach do zdolności poznaw­
czych i potrzeb ich rozwoju we właściwym 
wieku,

3. nieuwzględnienie odrębnych warun 
ków’ środowiskowych i konieczności wy­
równania startu szkolnego dzieci z różnych 
środowisk,

4. nieuwzględnienie w programach, 
podręcznikach i w materiałach metodycz­
nych różnorodnych warunków pracy szkól 
i ich wewnętrznej organizacji przy nie­
pełnej liczbie nauczycieli.

Poważną trudność w pracy nauczycieli 
stanowi pominięcie w programach i in­
strukcjach na rok 1957/58 sformułowania 
celów nauczania poszczególnych przedmio­
tów i wyników, które w każdej klasie po­
winny być osiągnięte. Powoduje to, że 
nauczyciele, zwłaszcza mniej doświadczeni, 
a takich mamy olbrzymią większość, nie 
zawsze wiedzą, które partie materiału ma­
ją znaczenie zasadnicze dla procesu 
kształcenia i dla dalszego toku naucza­
nia, które natomiast można przerabiać 
mniej gruntownie, a w pewnych warun­
kach wręcz pominąć.

Ograniczenie materiałów programowych 
do tak zwanych „haseł programowych", 
to jest do odpowiednio uszeregowanych 
tematów utrudnia pracę nauczycieli i au­
torów, krępuje nauczyciela w przystoso­
waniu metod pracy do warunków — 
przede wszystkim do poziomu przygoto­
wania uczniów.

Program ograniczony do zestawu „ha­
seł programowych” niemal z reguły jed­
nakowo traktuje tematy o znaczeniu za­
sadniczym i tematy wytyczające linię 

metodyczną przyjętą przez autorów pro­
gramu. Niejednokrotnie następuje zagu­
bienie w szczegółach treści zasadniczych 
o znaczeniu metodologicznym, porządkują­
cych poznawane fakty w pewne systemy. 
Tymczasem właśnie te treści metodologicz­
ne nadają szczególną wartość kształcącą 
odpowiednim partiom materiału, a jedno­
cześnie ułatwiają ich opanowanie. Dotyczy 
to zarówno nauk humanistycznych, zwła­
szcza historii historii literatury, jak i nauk 
przyrodniczych, np. biologii, fizyki, chemii. 
Wadą wielu programów i podręczników 
jest nadanie zawartej w nich wiedzy cha-
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rakteru kompendialnego, ujęcie encyklo­
pedyczne materiału, a w rezultacie narzu­
cenie szkole werbalnych metod naucza­
nia, młodzieży zaś pamięciowego wkuwa­
nia.

CO I JAK ZMIENIĆ

Zdając sobie sprawę z wad 1 błędów 
programów oraz podręczników nie powin­
niśmy, moim zdaniem, ogłaszać nowych 
programów w postaci poprawionego wy­
kazu „haseł programowych" ani też do­
konywać drobnych przeróbek istniejących 
podręczników. Istota reformy programo­
wej, której domaga się nauczycielstwo i 
która jest pilnie potrzebna dla poprawie­
nia wyników pracy szkoły, wymaga zmia­
ny stosunku do programu i podręcznika. 
Program i podręcznik nie mogą nauczy­
ciela krępować, nie mogą go wyręczać 
w podejmowaniu decyzji, zjwlaszcza co 
do metod nauczania. W tej sytuacji ko­
nieczne jest dostarczenie nauczycielom 
wskazówek dotyczących realizacji istnie­
jących programów. Sądzę, że wskazówki 
te, opracowane dla każdego przedmiotu i 
klasy, powinny uwzględnić następujące 
zagadnienia:

1. wyodrębnienie z programu podsta­
wowego materiału, którego opanowanie 
ma szczególne znaczenie kształcące i jest 
nieodzowne jako podstawa dalszej nauki,

2. wyodrębnienie zagadnień, które w 
pewnych warunkach mogą być pominięte 
bez szkody dla dalszego toku nauczania, 
przesunięte na później, a nawet do dal­
szej klasy na podstawie decyzji nauczy­
ciela podjętej w porozumieniu z kiero­
wnictwem lub radą pedagogiczną,

3. wskazanie zasad doboru podstawo­
wego materiału nauczania, w przypadku 
gdy nauczyciel pracuje z klasami łączony­
mi, oczywiście przy założeniu, że podsta­
wowe cele nauczania zostaną osiągnięte,

4. podanie wskazówek w sprawie wy­
korzystania istniejących podręczników 
przy realizacji programów na powyższych 
zasadach oraz w pracy z klasami łączo­
nymi.

Wskazówki w sprawie realizacji progra­
mów powinny uwzględniać udoskonalenie 
metod sprawdzania wyników nauczania, 
zwłaszcza w zakresie zasadniczych partii 
materiału. Niezbędne jest również wska­
zanie konieczności i metod wyrównania 
poziomu klasy na początku roku szkolne­
go. Dotyczy to w szczególności opanowania 
przez uczniów podstawowych technik, bez 
których dalszy proces nauczania jest 
wręcz niemożliwy, na przykład techniki 
czytania i pisania oraz działań na liczbach 
całkowitych i ułamkach.

Omawiane wskazówki w sprawie reali­
zacji programów powinny w formie ka­
tegorycznej postawić jedynie sprawę o- 
siągnięcia zasadniczych wyników nau­
czania. Natomiast inne zagadnienia powin­
ny stanowić tylko przykłady rozwiązań. 
Dla nauczycieli mniej doświadczonych bę­
dą one dyrektywą w sprawach, w któ­
rych nie dorobili się jeszcze własnego 
stanowiska. Nie zamkną one jednak drogi 
stosowania samodzielnych rozwiązań nau­
czycielom o większym doświadczeniu i 
przygotowaniu naukowym.

O WŁAŚCIWĄ ROLĘ PROGRAMU 
I PODRĘCZNIKA

W PROCESIE NALICZANIA

Pozornie wygląda na to, że proponuje 
się tu wprowadzenie jakiejś dowolności w 
ustalaniu programu nauczania przez po­
szczególnych nauczycieli. W rzeczywisto­
ści sprawa wygląda wręcz odwrotnie. O- 
mawiana wyżej zmiana roli programów 
i podręczników przyczyni się niewątpli­
wie do zwiększenia poczucia odpowie­
dzialności nauczycieli i uczniów za opa­
nowanie gruntowne tego, co jest istotne 
i nieodzowne. Jednocześnie nauczycielstwo 
uzyska większe możliwości istotnie sku­
tecznej pracy. Powstaną warunki dla 
rozwinięcia inicjatywy nauczycieli w 
dziedzinie metod i organizacji nauczania. 
To samo zresztą dotyczy autorów pod­
ręczników. Pozostawiając im większą 
swobodę w doborze i ujęciu materiału 
nauczania, przy zastrzeżeniu jedynie za­
sadniczej tematyki, powinniśmy doprowa­
dzić do wzbogacenia wydawnictw pod­
ręcznikowych, zerwać z monopolem auto­
rów, z naśladownictwem jednych przez 
drugich, doprowadzić do pojawienia się 
lulku podręczników dla każdego przed­
miotu, doprowadzić do rozwinięcia dzia­
łalności wydawniczej w tej dziedzinie 
przez różne instytucje wydawnicze, przy 
zachowaniu oczywiście wyspecjalizowanej 
instytucji, jaką jest PZWS.

Wytyczne w sprawie realizacji progra- 
mu, opracowane w omówiony powyżej 
sposób, nie mogą wystarczyć, gdy chodzi o 
wprowadzenie zmian tak istotnych, jak te, 
które są konieczne w nauczaniu histo­
rii, matematyki i języków zachodnio­
europejskich w klasach V i VII oraz 
języków zachodnio - europejskich i ła­
ciny w klasach VIII i XI. Dia tych 
przedmiotów, jak również dla przed­
miotów, których nowe ujęcie progra­
mowe proivadzone jest stopniowo z ro­
ku na rok, konieczne jest opracowanie 
nowych programów i częściowo nowych 
podręczników. Oczywiście, zarówno in­
strukcje w sprawie realizacji nowych pro­
gramów, jak i nowe programy muszą być 
opracowywane przez najwybitniejszych 
specjalistów, pedagogów i naukowców, 
oraz przedyskutowane z nauczycielstwem. 
Mimo zastosowania takiej metody pracy 
materiały programowe na nok szkolny 
1958/59 powinny dotrzeć do nauczycielstwa 
jeszcze przed końcem bieżącego roku 
szkolnego.

STARE I NOWE PODRĘCZNIKI

Jednym z czynników dezorganizujących 
. pracę szkoły jest brak na początku roku 
। szkolnego wielu podręczników. Brak ten 
I wynika stąd, że przyjęła się u nas prak­

tyka, Iż podręeznik po roku idzie na ma­
kulaturę. Na rzecz tej praktyki działają 
między innymi częste zmiany programów 
oraz podręczników i wobec tego pogoń za 
ostatnimi, najnowszymi wydaniami. Zmia­
na stosunku do programu i do podręczni­
ków w myśl zasad, o których była powyżej 
mowa, powinna wpłynąć na zaniechanie 
tej praktyki.

Już w przyszłym roku wiele podręczni­
ków ukaże się bez żadnych zmian albo ze 
zmianami nieistotnymi, a i takie pod­
ręczniki, które uległy głębszym zmianom, 
będą mogły być bez większych kłopotów 
wykorzystywane w tej samej klasie, w 
której część uczniów będzie miała starsze 
edycje. Dobór i rozplanowanie przez nau­
czyciela materiału nie może opierać się 
wyłącznie na podręczniku. Tu decydo­
wać muszą węzłowe zadania nauczania 
danego przedmiotu oraz stan przygotowa­
nia klasy.

Oto dwie przesłanki, na których oprze 
się decyzja nauczyciela, co do tego, jak 
korzystać z materiału w podręczniku.

Trzecią ważną przesłanką będzie orga­
nizacja procesu nauczania w szkołach, w 
których musi być stosowana nauka w’ kla­
sach łączonych.

Aby uniknąć dezorganizacji, jaka może 
powstać w przypadku niedostarczenia na 
czas podręczników, pożądane jest zwró­
cenie uwagi na Właściwy stosunek do 
książki, tak aby mogła ona być przeka­
zana następnemu rocznikowi. Zorganizo­
wanie zbiórki książek w końcu roku — 
a następnie ich wymiana — jest to zada­
nie, które powinny podjąć przede wszyst­
kim komitety rodzicielskie,, harcerstwo i 
spółdzielczość w szkole. Nie można tymi 
zadaniami obarczać nauczycielstwa, któ­
re i tak obciążone jest nadmiarem różno­
rodnych czynności, często tylko symbo­
licznie albo wcale nie opłacanych.

Można by postawić pytanie, czy nie le­
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Kok H. Piszczatowska przyprowadziła na wystawę swych wychowanków, by im pokazać, jak 
ich starsi koledzy oszczędzają podręczniki. Cel tej wystawy jest prosty. Już teraz młodzież 
przyjrzawszy się dobrze utrzymanym podręcznikom swych kolegów, będzie starała się utrzymy­

wać i swoje w należytym porządku.

Kol. L. Czaplicka wypożyczając książkę w bibliotece przypomina: „Gdy zabierasz się do czy­
tania książki, pamiętaj o umyciu rąk".

Zdjęcia: Cz. Górski

ZMARNOWANE pieniądza 
rodziców, stracone duże po­

łacie lasów — oto dające się ła­
two ująć w cyfrach następ­
stw’© lekceważącego stosunku 
młodzieży do sprawy poszano- 
wan a podręczników szkolnych. 
Każdy prawie uczeń czy uczen­
nica od dawna są przyzwycza­
jeni do tego, żc podręcznik 
szkolny ma im służyć tylko w 
klasie, do której obccn:e uczę­
szczają,, i nikt w następnych 
latach nie będzie z niego ko­
rzystał. Ta niefrasobliwość dro­
go kosztuje społeczeństwo. Oto 
np. tylko w dwu ub. latach 
szkolnych trzeba było wydruko­
wać 48,5 min. egz. podręczników 
(8 500 ton papieru), bo na strzę­
pach używanych podręczników 
nie podobna było się uczyć.

O ważności, jaką jest wpa­
janie w młodzież poszanowania 
podręczników, mówi niedawny 
okólnik Ministerstwa Oświaty 
(nr Po 3-429/58) widząc o- 
czy wiście obok kierowniczej 
funkcji nauczyciela — dużą ro­
lę uświadamiającą w tej dzie­
dzinie kom. rodź., ZHP oraz 
spółdzielni uczniowskich.

Przykładem dobrej pracy
nauczycieli, polegającej na u- 
stawicznym przypominaniu 
młodzieży o konieczności wła­
ściwego obchodzenia się z pod­
ręcznikiem, może być warszaw­
ska Szkoła Podstawowa nr 132. 
W związku z apelem Minister­
stwa Oświaty, ogłoszonym w o- 
kólniku (by nauczycielstwo u- 
dzieliło pomocy komitetom ro­
dzicielskim i organizacjom u- 
czniowskim w zorganizowaniu i 
sprzedaży używanych podręcz­
ników), z inicjatywy kol. J. Kul­
ki, kier, tej szkoły, została zor­
ganizowana w jednej z sal wy­
stawa używanych podręczników.

Poszanowanie książki przez 
młodzież nie jest tylko skut­
kiem wpajanego tu zamiłowa­
nia do porządku, który wyglą­
da w szkole z każdego wprost 
kąta. Jest ono przede wszyst­
kim wynikiem szacunku, jaki 
żywi młodzież do książki. W 
wielotomowej bibliotece szkol­
nej, mimo dużego nasilenia czy­
telnictwa, nie ma książek zni­
szczonych, a przecież nie wszy­
stkie zostały w tym roku zaku­
pione. A więc oprócz podręcz­
ników również i książki bi­
blioteczne mogą żyć dłużej niż 
rok. (W.M.)

piej zamiast kłopotów ze starymi książ­ Po XI Plenum KC PZPR
kami postarać się o to, aby wszystkie pod­
ręczniki były dostarczone na czas.

Stan naszej bazy poligraficznej i sieci 
dystrybucji jest tego rodzaju, że wypro­
dukowanie i rozprowadzenie w krótkim 
okresie 28 milionów podręczników przed-

Dalszy krok ku odnowie
stawia olbrzymią trudność, jest dokony­
wane kosztem obniżenia ich jakości, a 
opóźnienia stają się coraz częstsze. Przy 
tym coraz mniej czasu pozostaje autorom 
na samo napisanie podręcznika, a coraz 
bardziej wydłuża się okres produkcji i dy­
strybucji.

W tej sytuacji musimy skończyć z 
marnotrawstwem polegającym na jedno­
rocznym żywocie podręcznika, wykorzy­
stać jak najwięcej podręczników starych, 
a przez to zyskać czas na lepsze przygoto­
wanie podręczników nowych.

*

Postawione tutaj, w telegraficznym 
niemal skrócie, zagadnienia programów i 
podręczników mają charakter zasadniczy. 
Wymagają uszczegółowienia, które możni 
będzie osiągnąć na gruncie rozważań do­
tyczących programów poszczególnych 
przedmiotów i konkretnych podręczni­
ków, a nade wszystko metod pracy nad 
programami I podręcznikami. Egzemplifi- 
kacja poruszonych tu zagadnień oświetli 
również teoretyczne podstawy', na których 
opiera się konieczna, moim zdaniem, re­
forma nie tylko treści, ale i roli progra­
mów’ oraz podręczników w procesie kształ­
cenia. Ale to już jest 'sprawa dyskusji, 
która na temat tej reformy niewątpliwie 
rozwinie się w naszej prasie pedagogicz­
nej. Artykuł ten spełniłby swą rolę, gdy­
by do dyskusji tej wciągnął szerokie koła 
nauczycieli-praktyków.

T) ÓŻNY charakter miewały ( 
■“•ostatnie plenarne zebrania 

Komitetu Centralnego PZPR, z 
których każde ściągało uwagę 
całego itui-odu. Ostatnie, XI 
Plenum KC, miało charakter 
par excellence roboczy. Świad­
czą o tym bardzo konkretne, 
namacalne w kształcie i skut­
kach decyzje, jakie zostały 
podjęte głównie w zakresie 
problematyki gospodarczej. 
Świadczy o tym rzeczowy, jak 
najdalszy od ogólnikowej fra­
zeologii referat tow. Jędry- 
chowskiego, będący podstawą 
do dyskusji i podjętych uchwał.

Przeciętny obywatel, kiedy 
czyha relacje z plenarnych ze­
brań KC, poza faktami i kon­
kretami interesuje się najczę­
ściej tym, w jakim stopniu 1 w 
jakim sensie kolejne decyzje 
najwyższego organu partii kon­
tynuują i rozwijają wytyczne 
historycznego VIII Plenum KC, 
w jakim sensie, mówiąc języ­
kiem codziennym, kontynuują 
linię Października.

Jaką odpowiedź da sobie ka­
żdy z nas na to pytanie po XI 
Plenum? Oczywiście, odpo­
wiedź jest naprawdę tylko 
jedna — twierdząca. Przecież 
to właśnie na niezapomnianym 
VIII Plenum partia stwierdziła

konieczność uzdrowienia naszej 
gospodarki, oparcia jej na de­
mokratycznych i ekonomicznie 
zdrowych podstawach, zapo­
wiedziała przeprowadzenie wie­
lu większych j mniejszych re­
form, które mają w wyniku 
przynieść to, co w okresie pa­
ździernikowej „burzy j naporu” 
nazywaliśmy namiętnym, ale 
bliżej nie sprecyzowanym ter­
minem „odnowa Rzeczypospo­
litej".

Już; wtedy Władysław Go­
mułka nie ukrywał przed na­
rodem, że proces odnowy nie 
będzie procesem łatwym ani 
szybkim, że będzie wymagał od 
nas wszystkich wzmożonej pra­
cy, a nieraz i poświęceń. Dla 
każdego, kto patrzy obiektyw­
nie, zrozumiałe się staje, że 
konieczność odnowy gos- 
pcdarczo-po) i tycznej kraju, za­
kłada szereg drobniejszych 
konieczności przeprowa­
dzenia zmian i reform w syste­
mie naszej gospodarki, w sy­
stemie zarządzania przedsiębior­
stwami, w systemie wynagra­
dzania pracowników, w syste­
mie gospodarki mieszkaniowej 
i wielu innych dziedzin, które 
były dotąd rozwiązywane bądź 
nieekonomicznie, bądź niera­
cjonalnie.

Fot. Cz. Górski
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Decyzje XI Plenum stwo­
rzyły przesłanki do nowego, 
bardziej racjonalnego rozwiąza­
nia takich spraw, jak: sprawy 
zatrudnienia, zaopatrzenia e- 
merytalnego, walki z nieuza­
sadnioną absencją. kwestii 
mieszkaniowej, kwalifikacji za­
wodowy’h i płacy z nimi zwią­
zanej itp.

Nie będziemy tutaj referowa­
li obszernie poszczególnych 
projektowanych zmian i zarzą­
dzeń, napewno bowiem czytel­
nicy nasi śledzili te sprawy za­
równo w prasie codziennej, jak 
i w radio. W każdym bądź ra­
zie można powiedzieć, że każda 
z tych spraw posiada życiowe 
znaczenie dla mas pracujących 
naszego kraju, że dotyka jakie­
goś poważnego problemu, któ­
ry niejednokrotnie był omawia­
ny także w dyskusjach nau­
czycielskich i na łamach „Gło­
su Nauczycielskiego”.

Przykładowo wskażemy tylko 
na sprawę rent i emerytur, któ­
re — mówiąc otwarcie — po 
raz pierwszy w powojennej hi­
storii Polski stanęły poważnie I 
na porządku dziennym władz 
najwyższych i w skali ogólno­
krajowej doczekały się rozwią­
zania, którego nie można nie 
uznać za duży postęp w sto­
sunku do istniejącego stanu 
rzeczy. Przecież to my sami do­
magaliśmy się wielokrotnie 
zniesienia potworności społecz­
nej, jaką były „dwa portfele” 
emerytów, różnicujące starych 
pracowników według magicznej 
daty przejścia na emeryturę. 
Przecież to my sami wielokrot­
nie podkreślaliśmy, że najniższy 
wymiar renty nie powinien być 
niższy od najniższego wymiaru 
płac, którę i tak przecież nie 
wyznaczają granicy minimum 
życiowego (500 złotych). Tak 
więc w skali ogólnokrajowej, w 
odniesieniu do 535 tysięcy ren­
cistów, jest to zasadniczy krok 
naprzód i zasadnicza poprawa. 
75 _ proc, emerytury dla ludzi, 
których zarobki nie przekra­
czały 1200 złotych w chwili 
przejścia na emeryturę, to na 
prawdę już uczciwa i na mia­
rę możliwości zadowalająca sto­
pa emerytalna.

Dotyczy to — jak plsze „Ży­
cie Warszawy” (nr 59) „wszyst­
kich grup pracowników, zarów­
no tzw. I kategorii (do której 
należą pracownicy zatrudnieni 
w warunkach szkodliwych dla 
zdrowia: górnicy, hutnicy itp., 
a także np. nauczyciele) oraz 
II kategorii, która obejmuje 
wszystkich pozostałych pracow­
ników”.

„Nowy projekt — czytamy 
dalej w „Życiu Warszawy” — 
przyjmuje zasadę: praca albo 
renta. Otrzymywanie emerytu­
ry uwarunkowane więc będzie 
obecnie porzuceniem pracy. Nie 
będą również otrzymywały ren­
ty osoby posiadające dochody 
z innych źródeł niż praca. 
Wysokość tych dochodów okre­
ślona będzie w rozporządzeniu 
wykonawczym.

Oczywiście od zasady tej 
muszą być i będą wyjątki. Do­
tyczyć będą, po pierwsze, nie­
zbędnych fachowców, po drugie, 
pracowników w zawodach 
wciąż jeszcze deficytowych, 
takich jak np. górnictwo, hut­
nictwo czy nauczycielstwo”.

Sprawę zakazu pracy dla e- 
merytów trzeba również wi­

dzieć w jej nierozerwalnym 
związku z ciężką sytuacją na 
rynku zatrudnienia. Oto musi- 
my (musimy!) sprowadzić zało­
gi fabryk i urzędów do ekono­
micznie uzasadnionych rozmia­
rów. Wiele tysięcy ludzi będzie 
musiało sobie znaleźć nowe 
miejsce pracy. Czy można, ro­
zumując prawidłowo i sprawie­
dliwie, uznać za słuszne, że lu­
dzie starsi, pobierając poważnie 
podwyższone emerytury, praco­
waliby dodatkowo, blokując e- 
taty, podczas gdy obok rosłaby 
armia pozbawionych pracy lu­
dzi młodych, obarczonych ro­
dzinami, mających do wycho­
wania dzieci i całe, długie ży-< 
cie przed sobą?

Jesteśmy przekonani, że nau­
czyciele łatwiej niż inne gru­
py zawodowe zrozumieją ko­
nieczność tych gospodarczych 
operacji i potrafią przekonać 
innych współobywateli o ich 
racjonalności i uzasadnieniu.

*
Ale wymowa XI Plenum, 

wierność założeniom Paździer­
nika przejawiła się nie tylko w 
gospodarczych decyzjach i roz­
strzygnięciach. Oto opinia pu­
bliczna została poinformowana, 
że decyzją Plenum został usu­
nięty ze składu Plenum KC i 
ukarany naganą z ostrzeżeniem 
Wiktor Kłosiewicz, były prze­
wodniczący CRZŻ. Wszyscy 
wiemy, że Wiktor Kłosiewicz 
nieraz już występował przeciw­
ko nowej, popaździernikowej 
linii partii, należał do tego 
kręgu działaczy partyjnych, 
którzy chcieliby zahamować 
proces demokratyzacji w na­
szym kraju i doprowadzić w 
Polsce do odrodzenia „starych, 
dobrych czasów”, od których 
partia i cały naród odżegnał 
się raz na zawsze. Nienauczo- 
ny niczego przez ubiegły rok, 
w ciągu którego całe społeczeń­
stwo udzieliło poparcia Włady­
sławowi Gomułce i kierowanej 
przez niego partii. Wiktor Kło­
siewicz odważył się raz jesz­
cze zaatakować kierownictwo 
partii, usiłując przeszkodzić w 
przeprowadzeniu dalszych re­
form i przemian. W ten sposób 
pragnął osłabić partię i dopro­
wadzić ponownie do jej rozbi­
cia. Partia, która w trakcie 
akcji weryfikacyjnej wydała 
walkę zarówno rewizjonistom, 
jak i dogmatykom partyjnym, 
nie mogła ścierpieć tych ata­
ków wychodzących z łona sa­
mego Plenum i ukarała Kłosie- 
wicza wykluczeniem ze swego 
składu oraz naganą z ostrzeże­
niem. Oczywiście Wiktor Kło­
siewicz nie ośmieliłby się na 
swe wystąpienie przeciwko li­
nii partii i przeciwko tow. Go­
mułce, gdyby nie miał nadziei 
na uzyskanie poparcia wśród 
ludzi podobnie skostniałych 1 
dogmatycznych jak on sam. 
Dlatego też ostra kara, jaka 
go spotkała, jest jednocześnie 
ostrzeżeniem dla tych wszyst­
kich, którzy by podobnie jak 
Kłosiewicz pragnęli . odkręcić 
koło historii i zaatakować te 
reformy i przemiany, które 
partia zapoczątkowała i konty­
nuuje, a którym cały naród 
udziela pełnego poparcia.

I to jest także dowód, że 
Komitet. Centralny, że partia 
nasza nie schodzi z drogi Paź­
dziernika i jest zdecydowana 
bronić jej do zwycięskiego 
końca.
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Plenum ZG ZNP
T87 DNIACH 25—26 lutego br. 
”• odbyło się plenarne posie­
dzenie Zarządu Głównego ZNP.

Na pierwszym miejscu obrad 
tnimo różnorodnego tematycz- 
Sle porządku dziennego ustawi­
cznie przewijały się sprawy 
bytowe nauczyciela, stan oś­
wiaty w ogóle i szkoły w szcze­
gólności. Plenum obradowało 
E głębokim poczuciem odpowie­
dzialności. Jednomyślność Ple­
num w ocenie sytuacji i zgod­
ność w podejmowaniu decyzji 

to jego najważniejsze osiąg­
nięcia.

Z DZIAŁALNOŚCI
I SEKRETARIATU ZG

W sprawozdaniu z działalno­
ści sekretariatu, złożonym przez 
prezesa ZNP kol. Wojeńskiego,

j * -

KoL Jtaof KwUw* 

postało podkreślone, te człon­
kowie Prezydium odbyli w 
sprawie poprawy bytu nauczy­
cieli konferencje z Minister­
stwem Oświaty (trzykrotnie), z 
Ministerstwem Szkolnictwa 
Wyższego, Finansów, Rolnictwa, 
Komisją Płac i z przewodniczą­
cym CRZZ, przedstawiając tym 
czynnikom postulaty VI Zjazdu 
Delegatów ZNP i domagając się 
realizacji.

Sekretariat zajmował się 
sprawą sanatorium w Zakopa­
nem, budową Domu Nauczycieli- 
Emerytów, ustosunkował się do 
projektu noweli do ustawy o 
rentach. Prezes ZNP przedsta­
wił Plenum stanowisko sekre­
tariatu w sprawie opracowy­
wanego projektu rozporządzeń 
Wykonawczych do ustawy o ra­
dach narodowych. Podkreślił 
Egodność ZNP i Ministerstwa 
Oświaty w ocenie niektórych 
artykułów, ZNP chciałby jed­
nak, by kompetencje resortu 
oświaty dotyczyły wszystkich 
pracowników pedagogicznych 
wydziałów oświaty. Sekreta­
riat zajął krytyczne stanowisko 
co do projektu resortu oświaty 
w sprawie oceny nauczyciela 
przez nadzór pedagogiczny. 
Sprawa ta musi być przedys­
kutowana przez nauczycielstwo.

Po sprawozdaniu z działalno­
ści sekretariatu odbyła się dys­
kusja nad planem pracy Za­
rządu Głównego i projektem 
budżetu Związku na rok 1958.

SYTUACJA SZKOŁY 
I NAUCZYCIELA

W sprawie tej zabierali głos 
kol. kol.: Kupiec, Ochędalski, 
Kwiatek, Buszkiewicz, Szy­
mankiewicz, Tułodziecki.

Plenum domagało się wszczę­

cia energicznej akcji na rzecz 
zwiększenia budżetu Minister­
stwa Oświaty oraz wystąpiło 
przeciw obniżeniu przez nie­
które rady narodowe świad­
czeń na rzecz szkoły.

Wiele uwagi poświęcono też 
projektowi nowej polityki mie­
szkaniowej. Domagano się 
przyznania nauczycielom do­
datkowego metrażu — podobnie 
jak to przysługuje pracowni­
kom naukowym.

W dyskusji nad problemami 
pedagogicznymi i wychowaw­
czymi zabierali głos kol. kol.: 
Misiak, Kwiatek, Kalisz, Otwi­
nowska, Kirejczyk, Rzeazótko, 
Dankewaki, Kopiec, Popławski, 
Wojtyńrki.

„NASZA KSIĘGARNIA"
Kol. Kupiec — jest zaniepo­

kojony stanowiskiem Minister­
stwa Kultury w sprawie reor­
ganizacji „Naszej Księgarni". 
Nauczyciele Kielecczyzny są 
głęboko przekonani, że jedynym 
czynnikiem hamującym załat­
wieni* tej sprawy są chyba 
tylko względy personalne.

Kol. Kwiatek — „Naaza 
Księgarnia" jest potrzebna 
Związkowi nie dla zaspokojenia 
ambicji czy chęci posiadania. 
Jest potrzebna do pracy peda­
gogiczno-wychowawczej.

Wielu kolegów zabierało glos 
w sprawie „Naszej Księgarni". 
Opinia jest jednolita. Jest to 
ropień, który należy jak naj­
szybciej przeciąć.

OCENA „GŁOSU 
NAUCZYCIELSKIEGO"

Dyskusja o „Głosie" rozwija­
ła się na podstawie sprawozda­
nia wygłoszonego przez sekre­
tarza redakcji. Wzięli w niej 
udział kol, kol.: Dewitzowa — 
mało publicystyki pedagogicz­
nej, nielicznie stosunkowo re­
prezentowany jest dział proble­
matyki pedagogiki społecznej; 
Kirkicka — należy rozbudować 
„Glos" dodatkowymi działami: 
Wolna Trybuna, Głos młodego 
nauczyciela. Poradnik społecz­
ny itp.; Kalisz — przy redago­
waniu pisma należy się bardziej 
liczyć z terenem, w większym 
stopniu uwzględniać problema­
tykę szkolnictwa wyższego; 
Pyrak — zwiększyć objętość pi­
sma, rozszerzyć dział recenzji 
książek, współpracować z or­
ganizacjami młodzieżowymi; 
Galant — mocniej akcentować 
rolę szkoły i nauczyciela w ży­
ciu społecznym, gospodarczym 
i politycznym; Misiak — wię­
cej konkursów w „Głosie” i 
starać się o lepszą jego szatfc 
graficzną; Buszkiewicz — nau­
czyciele szukają materiału o 
pracach Zarządu Głównego i ze 
Zjazdu Delegatów; Rajkiewlci 
— nakład „Głosu” jest stanow­
czo za mały. Należy zwiększyć 
jego objętość do 6 stron — na 
pewno będzie miał więcej moż­
liwości stania się pismem po­
czytnym. Pilną uwagę zwrócić 
należy na korespondentów, 
współpracować z nimi i wyko­
rzystywać w większym stopniu 
nadsyłany przez nich materiał. 
W „Głosie” powinna być prze­
prowadzana analiza listów z te­
renu. To bardzo ciekawy i god­
ny uwagi materiał. Nale>źy 
wprowadzić stały przegląd pra­
sy, dawać więcej konkursów,

ankiet, zapytań pod adresem 
nauczyciela.

Na wiele pytań I wątpliwości 
odpowiedział naczelny redaktor 
kol. Wojeński, który zapewnił 
Plenum, że uwagi pod adresem 
pisma zostańą przez redakcję 
w miarę możności uwzględnio­
ne i staną się cenną pomocą w 
dalszej pracy.
SPRAWY ORGANIZACYJNE

W sprawach tych zabierali 
głos kol. kol.: Świszcz, Rajkle- 
wicz, Gajewski, Makowski, 
Eartosikówna, Mróz, Wojtyń- 
ski, Ginter, Olszewski, Ka­
rolewski, Suchański, Donlgie- 
wl.cz, Rychcik, Kowalczyk, Maj, 
Dzienisiewicz, Józefowicz, Rze- 
szótko I inni.

W związku z poczynionymi 
przez CRZZ w statucie ZNP

K«4. Janina Kirkicka

zastrzeżeniami wybrano komi­
sję złożoną z kol. kol.: Olszew­
skiego, Ochędalskiego, Rajkie- 
wicza, Szarrasa i Konińskiego, 
która odbędzie w tej sprawie 
konferencję z kierownictwem 
CRZZ.

Plenum podjęło uchwałę o 
powołaniu Tymczasowych Są­
dów Organizacyjnych, a Regu­
lamin Sekcji Ńauczycieli-Eme- 
rytów przekazało Prezydium do 
ostatecznego zatwierdzenia.

Po zreferowaniu przez kol. 
Rajkiewicza struktury organi­
zacyjnej Zarządu Głównego 
wybrano kierowników poszcze­
gólnych wydziałów: organiza­
cyjny — A. Kotliński, pedago­
giczny — W. Wojtyński, finan­
sowo-gospodarczy — K. Ga­
jewski, ekonomiczny — S. Gli­
nicki, społeczno-oświatowy — 
— W. Polkowski, wczasy i tu­
rystyka — J. Witkowski, se­
kretariat sekcji pracowników 
naukowych — H. Szarras, in­
spektorat BHP — J. Binda*.

Plenum zaprotestowało prze­
ciwko komunikatowi ogłoszone­
mu 26.11 br. przez Polskie Ra­
dio, a omawiającemu przebieg 
1 atmosferę obrad pierwszego 
dnia Plenum ZG ZNP, jako 
nieodpowiadającemu prawdzie.

Podsumowując dyskusję kol. 
Wojeński poddał pod głosowa­
nie wnioski w sprawach byto­
wych nauczycieli, przepisów 
wykonawczych do ustawy o ra­
dach narodowych, scalenia 
trzech ministerstw: Oświaty, 
Szkolnictwa Wyższego i Kultu­
ry, nowej polityki mieszkanio­
wej.

Wnioski uchwalono.
STANISŁAW BRZOZOWSKI

Jak działały komisje rehabilitacyjne
RÓŻNE są opinie o tej dzia­

łalności 1 różne wyciągają 
wnioski nauczyciele rehabilito­

wani, wydziały oświaty 1 ogni­
wa ZNP.

Nie lekceważąc wysuwanych 
zastrzeżeń pod adresem działal­
ności komisji — których orze­
czenia, kto wie, czy nie wyma­
gałyby czasem poważnej ko­
rekty — trzeba obiektywnie 
przyznać, że odegrały one bar­
dzo pozytywną rolę.

W województwie opolskim np. 
do wszystkich komisji wpłynęło 
111 spraw, z czego z wynikiem 
pozytywnym załatwiono 11 
wniosków, negatywnym 40.

T* liczba 40 Je«t na pierwszy rzut 
oka trochę niepokojąca. Jeśli Jed­
nak wśród niezrehabilitowanych 
nauczycieli województwa opolskie­
go dokonamy podziału przyczyn, 
to na podstawie materiału, Ja­
kim dysponuje Komisja, stwierdzi­
my, ie pierwsza, najliczniejsza 
grupa niezrehabilitowanych — to na­
uczyciele mający na swym koncie 
poważne przekroczenia służbowe 
czy zawodowe. Druga grupa — to 
ukarani prawomocnymi orzeczenia­
mi komisji dyscyplinarnych 1 są­
dów państwowych, wreszcie trzecia 
grupa, nieliczna, to ludzie pragną­
cy przy „okazji” załatwić osobiste 
porachunki.

Wśród zrehabilitowanych by­
ło 17 dyrektorów i ich zastęp­
ców, 25 kierowników szkół (2 
przedszkola), 21 nauczycieli róż­
nych typów szkół i 8 pracow­
ników administracji szkolnej.

Wykonanie orzeczeń powiato­
wych i miejskich komisji nie 
napotykało większych trudnoś­
ci ze strony wydziałów oświa­
ty z wyjątkiem kierownika Wy­
działu Oświaty w Namysłowie.

Dziesięć orzeczeń Wojewódz­
kiej Komisji również nie zostało 
zrealizowanych. Dotyczy to w 
większości pracowników admi­
nistracji szkolnej.

Ogniwa związkowe, nie wyłą­
czając okręgu, według opinii 
Komisji w Opolu, wykazały ma­
łe zainteresowanie losem zreha­
bilitowanych nauczycieli. Wszel­
kie interwencje w sprawie rea­
lizacji orzeczeń przeprowadzała 
z reguły Wojewódzka Komisja, 
chociaż należało to do ZNP, a 
Komisja i bez tego miała dość 
pracy. Wystarczy podać, że Ko­
misja odbyła 127 wielogodzin­
nych posiedzeń, z których na­
pisano 124 protokoły obejmują­
ce 732 str. maszynopisu. Wyda­
no 79 orzeczeń obejmujących 
309 str. maszynopisu, wysłano 
do zainteresowanych 746 róż­
nych pism, odbyto 12 wyjaz­
dów w teren oraz 2 sesje wy­

jazdowe. Świadczy to o ogrom­
nym wysiłku, i to wysiłku bez­
interesownym, członków Komi­
sji, który należy właściwie oce­
nić.

Spośród 111 nauczycieli woje­
wództwa opolskiego ubiegających 
się o rehabilitację 34 proc. — to 
zwolnieni z pracy, 30 proc. — od­
wołani ze stanowisk Kierowniczycn 
i przeniesieni z urzędu do innej 
miejscowości, 14 proc. — odwołani 
ze stanowisk, ale pozostawieni w 
danej miejscowości, 3 proc. — od­
wołani ze stanowisk kierowniczych 
i Jednocześnie zwolnieni z zawo­
du nauczycielskiego, reszta — to 
zwolnieni ze służby nauczycielskiej, 
przeniesieni a urzędu, przeniesie­
ni wbrew swej woli na emeryturę.

Przyczyny tych zwolnień, 
przeniesień, odwołań były roz­
maite. Największy ich procent 
(37,5) to zaniedbania służbowe 
i zawodowe oraz orzeczenia ko­
misji dyscyplinarnych i wyro­
ki sądów państwowych. Z 
przyczyn natury politycznej 34 
proc., światopoglądowej 20 
proc., reszta — to szykany 
władz szkolnych na podłożu 
czysto osobistym.

Najbardziej jaskrawe błędy 1 
wypaczenia popełnione w sto­
sunku do rehabilitowanych nau­
czycieli — to łamanie ustawy o 
stosunkach służbowych nauczy­
cieli. Władze szkolne zwalniały 
niewygodnych nauczycieli w 
trybie administracyjnym za­
miast przez komisje dyscypli­
narne, które w minionym okre-

sie ni* miały żadnego znacze­
nia. W ten sposób usunięty zo­
stał czynnik kontroli społecz­
nej.

Wojewódzka Komisja Reha­
bilitacyjna w Opolu tak ocenia 
swoją działalność: „Przystąpi­
liśmy do pracy z entuzjazmem, 
traktując nasz udział w pracach 
rehabilitacyjnych jako ważną 
i odpowiedzialną pracę społecz­
ną. Mandaty członków Komisji 
przyjęliśmy jako zaszczyt i do­
wód zaufania ze strony władz 
szkolnych i ZNP. Nie szczędzi­
liśmy czasu i wysiłku, aby każ­
dą sprawę rozpatrzyć wnikli­
wie, zebrać wystarczający ma­
teriał dowodowy i na tej 
podstawie wydać orzeczenie 
sprawiedliwe i słuszne, by 
naprawić krzywdy moralne 
i materialne wyrządzone 
wielu ofiarnym i zasłużonym 
nauczycielom i pracownikom 
oświatowym. W swych decy­
zjach byliśmy w pełni niezależ­
ni. W naszym przekonaniu dzia­
łalność rehabilitacyjna miała 
duży wpływ na ugruntowanie 
wśród nauczycielstwa naszego 
województwa poczucia prawo­
rządności i sprawiedliwości, 
przyczyniła się do wytworzenia 
atmosfery pewności i stałości 
pracy nauczycielskiej, przyspie­
szyła proces normalizacji sto­
sunków służbowych i była waż­
nym elementem odnowy nasze­
go życia". (Stb.)

Ognisko Sanok pracuje
ZA GNISKO nasze postawiło 

sobie zadania, które w 
najogólniejszym ujęciu mają 
się przyczynić do dalszego pod­
noszenia kwalifikacji zawodo­
wych, rozszerzenia i pogłębienia 
wiedzy ogólnej, zaspokajania 
potrzeb kulturalnj-ch.

Pierwsze z tych zadań reali­
zujemy przez odpowiednią lek­
turę, w którą zaopatrujemy się 
w powiatowej bibliotece peda­
gogicznej oraz przez konferen­
cje rejonowe, których już dwie 
mamy poza sobą. Szkolą nas 
one od strony praktycznej. Na 
program każdej z nich składają 
się dwie lekcje, referat o tema­
tyce pedagogicznej, dyskusja i 
część towarzyska.

Drugie z tych zadań realizu­
jemy na zebraniach ogólnych w 
świetlicy. Wygłaszane są refera-
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W czasie zebrania Klubu Nauczycieli Radnych w Szczecinie, w ub. 
miesiącu, dokonano deko racji zasłużonych pedagogów i wybitnych 
działaczy związków uch. Stoją od lewej odznaczeni Koledzy: Józef Pio­
trowski — złotym krzyżem zasługi, Kazimierz Bednarz — krzyżem 
kawalerskim orderu odrodzenia Polski, Ignacy Brożyna — srebrną 
odznaką „Gryfa Pomorskiego**, Tadeusz Przestalski — złotą odznaką 

„Gryfa Pomorskiego1*.

ty na tematy literackie czy po­
pularnonaukowe. Np. po refe­
racie na temat twórczości Sien­
kiewicza odbyła się dyskusja: 
koledzy dorzucali interesujące 
szczegóły 1 dla wielu z nas oso­
ba twórcy oraz jego dzieła stały 
się bliższe, pełniejsze. Słowem, 
poza przeżyciami estetycznymi 
uzupełniliśmy naszą wiedzę z 
dziedziny literatury. Ciekawą 
prelekcję wysłuchaliśmy na te­
mat podróży międzyplanetar­
nych.

Poza tym ognisko zorganizo­
wało wieczór poświęcony pow­
staniu warszawskiemu oraz 
spotkanie towarzyskie dla ucz­
czenia 50-letniej pracy naszych 
kolegów w zawodzie nauczy­
cielskim.

Pragniemy utrzymywać ścisły 
kontakt z naszymi kolegami- 
emerytami. Stworzyliśmy sek­
cję emerytów, organizujemy z 
nimi spotkania towarzyskie. U- 
tworz.yliśmy też stały fundusz 
emerytalny, który ma służyć 
pomocą najbardziej potrzebu­
jącym.

W planie pracy naszego ogni­
ska przewidujemy zorganizo­
wanie kursu stenografii, pisa­
nia na maszynie oraz kursu 
kwiaciarskiego.

Zebrania starannie przygoto­
wujemy, zapraszamy prelegen­
tów o wysokim poziomie inte­
lektualnym. Zwracamy uwagę 
na estetykę świetlicy itp.

Nie udało nam się jeszcze o- 
slągnąć 100 proc, frekwencji. 
Mamy jednak nadzieję, że doj­
dziemy do tego.

JÓZEFA MARSZAŁKOWA 
Sanok

Pod znakiem konkursu
TA O REDAKCJI wpłynęły już 
U pierwsze sprawozdania od 
ognisk o wykonaniu poszczegól­
nych zadań konkursowych. Nie­
które ogniska, jak np. Chroberz 
czy Ognisko nr 25 w Warszawie, 
przesiały już nawet po trzy 
meldunki.

Trudno jest na podstawie 
tych bardzo fragmentarycznych, 
niepełnych danych wyciągnąć 
już teraz jakieś uogólniające 
wnioski. Jedno jest pewne — 
praca ognisk biorących udział 
w konkursie rozwija się coraz 
bardziej.

Charakterystyczne, że spośród 
zadań konkursowych najwięk­
szym powodzeniem cieszy się 
punkt; spotkania towarzyskie 
(zadanie nr 1). Z meldunków 
wynika, że ogniska, które zor­
ganizowały raz spotkanie to­
warzyskie, powtarzają je, i to 
w stosunkowo dość krótkim 
okresie czasu. Ciekawe, że na­
wet w ogniskach wielkomiej­
skich obserwuje się zaintereso­
wanie zebraniami o charakte­
rze rozrywkowym. Np. Ognisko 
przy Szkole Podstawowej nr 47 
w Warszawie zorganizowało 
dwa spotkania towarzyskie w 
okresie od połowy stycznia do 
połowy lutego br.

W lakonicznych z koniecz­
ności sprawozdaniach czytamy 
takie uwagi: „...z zadowoleniem 
wracaliśmy do domu..." (Gilo­
wice, pow. Żywiec), „...po raz 
pierwszy nauczyciele poczuli, 
że stanowią rodzinę..." (Troszyn, 
pow. Ostrołęka).

Te wypowiedzi świadczą, po 
pierwsze, o tym, że nauczycie­
le odczuwają silnie brak życia 
towarzyskiego, po wtóre, o tym 
że praca ognisk na tym odcinku 
zdaje egzamin. A przecież jest 
to jeden z zasadniczych odcin­
ków pracy.

W ogóle w dziedzinie pracy 
kulturalno-rozrywkowej widać 
duże ożywienie. Wiele ognisk 
organizuje chóry, zespoły tea­
tralne, turnieje szachowe. Kil­
ka ognisk zorganizowało udane 
kuligi. Gdzie indziej znowu od­
bywają się częste wycieczki do 
teatrów -— a potem ciekawe 
dyskusje na temat obejrzanej

i

UCHWAŁY VI Zjazdu Dele­
gatów wysunęły obok zagad­

nień sytuacji materialnej nau­
czycieli problem podnoszenia 
poziomu wykształcenia ogólne - 
go, pedagogicznego oraz kultu­
ry wśród szerokich rzesz nau­
czycieli.

Organizatorzy rejonowych

I doświadczeń Wydziału Pedagogicznego Okręgu Białostockiego (2)

Tematyka konferencji rejonowych
konferencji pedagogicznych po­
winni z powyższego wyciągnąć 
jak najdalej idące wnioski przy 
ustalaniu tematyki.

1. Na plan pierwszy powinny 
być wysunięte zagadnienia wy­
chowawcze. Ponieważ problemy 
wychowania nie mogą być rea­
lizowane w oderwaniu od pro­
cesu dydaktycznego, przeto na­
leży je wiązać z całokształtem 
tych zagadnień.

Tematyką rejonowych konfe­
rencji mogą być problemy co­
dziennej praktyki wychowaw­
czej, jak: nawyki kulturalne, 
dyscyplina, karność, organiza­
cja i znaczenie przerw lekcyj­
nych, poszanowanie własno 
ści społecznej, moralność, patrio­
tyzm itd.

Przede wszystkim chodzi o 
konkretne środki, sposoby opar­
te na pełnej znajomości psychi­
ki dzieci i młodzieży. Chodzi o 
wyrabianie u dzieci i młodzieży 
takich nawyków, jakie są po­
żądane. Chodzi o znalezienie 
platformy pełnej współpracy z 
rodzicami i środowiskiem.

Tematyką rejonowych konfe­
rencji pedagogicznych powinny 
być zagadnienia związane ze 
stałym i systematycznym pogłę­
bianiem wiedzy teoretycznej 
z zakresu pedagogiki, psycholo­
gii ogólnej, psychologii wycho­
wawczej, socjologii oraz teorii 
wychowania, a zwłaszcza z za­
kresu osiągnięć polskich postę­
powych pedagogów i psycholo­
gów. Na specjalne podkreślenie 
zasługuje postać Korczaka i 
Sempolowskiej.

Do naczelnych problemów z 
dziedziny wychowania można 
zaliczyć: wychowanie moralne, 
wychowanie patriotyczne, za­
gadnienie samorządów uczniow­
skich, uczeń jako podmiot pra­
cy dydaktyczno-wychowawczej, 
dyscyplina, osobowość nauczy­
ciela, poznanie psychiki ucznia 
itp.

2. W procesie nauczania pano­
szą się dwie plagi, tj. werbalizm 
i formalizm dydaktyczny.

Walka z werbalizmem nie na­
leży do łatwych. Wielu pomocy 
naukowych brak nam jeszcze...........
Ale wysuwa się tu zagadnienie 1 jej niewiedzy",

chęci 1 umiejętności korzystania 
z tych wszystkich przedmiotów, 
które są w zasięgu możliwości, 
zagadnienie pełnego i właści­
wego wyzyskania tych pomocy 
naukowych, które stosuje się na 
lekcji.

To jewt jedna stron* walki z 
werbalizmem.

Chodel jednak i o to, aby 
nauczyciele zrozumieli, iż wal­
ka ta' nie polega tylko na za­
stąpieniu słów konkretami. Mo­
że być lekcja werbalna, chociaż 
są użyte konkrety.

Pełna walka z werbalizmem 
— to walka o właściwy system 
nauczania, a ściślej mówiąc 
walka z formalizmem dydak­
tycznym.

Formalizm może 
aspekty:

1. Formalizm -w 
występuje wtedy, _ . 
mechanicznie narzuca uczniom 
gotowć treści, twierdzenia, re­
guły, wzory, określenia, bez 
troski o to, aby uczniowie na 
podstawie obserwacji, doświad­
czeń. wycieczek, użycia pomo­
cy naukowych dochodzili do 
wiedzy świadomie i samodziel­
nie pod umiejętnym kierownic­
twem nauczyciela.

2. Formalizm w uczeniu — 
to wykuwanie na pamięć pew­
nej treści z książek, notatek, 
streszczeń, to powtarzanie cu­
dzych myśli, bez troski o to, 
aby treść zrozumieć, aby wyra­
biać umiejętności wyrażania 
głównych myśli swoimi słowa­
mi, aby umieć wyrazić swój 
sąd. swoje przekonania.

3. Formalizm w sprawdzaniu 
wiadomości uczniów występuje 
wówczas, gdy nauczyciel zado­
wala »:ę tylko płynnymi, gład­
kimi wypowiedziami, gdy zado­
wala się cytowaniem formuł, 
reguł, sloganów, nie sprawdza­
jąc, czy uczniowie rozumieją to. 
o czym mówią, czy problemy 
te przemyśleli, czy potrafią

mieć trzy

nauczaniu 
gdy uczący

Formalizm, Jako pewne u- 
proszczenie procesu nauczania 
i myślenia, jest tym bardziej 
groźny, że daje nauczycielowi 
złudzenie, iż jednak „nauczył", 
i to w stosunkowo krótkim cza­
sie i przy mniejszym nakładzie 
pracy, daje złudzenie uczniowi, 
iż łatwiej i szybciej „nauczył 
się". Są nauczyciele, którzy bez. 
złych intencji formalizm popie­
rają, dlatego iż szkodliwości je­
go nie rozumieją.

Np. nauczyciel fizyki bez 
czasochłonnych doświadczeń 
sam poda gotową defini­
cję, prawo czy opis, ucznio­
wie zanotują w zeszytach, uczą­
cy poda przykłady i jest uspo­
kojony, że szybko „nauczył", bo 
przecież uczniowie poznali 
finicję i potrafią poprzeć 
przykładami.

Nauczyciel 
da gotową 
zenie liczb 
prze przykładami, 
zapiszą w zeszytach, wykonają 
szereg ćwiczeń w domu i me 
trzeba, wg błędnego mniemania 
nauczyciela, tracić czasu na 
żmudne wyciąganie wniosków 
przez uczniów.

Uczniowie po przekonaniu 
się, że przez „wykucie" 
stosunkowo łatwo mogą o- 
trzymać dobry stopień, uczą 
się na pamięć wszelkiego rodza­
ju skrótów i streszczeń, nieraz 
nawet domagają się od nauczy­
ciela, aby podyktował Im goto­
we streszczenia lektur, czytanek 
oraz formuły czy reguły, a o- 
puszczał wszelkie „niepotrzeb­
ne" dyskusje, wnioskowania, do­
świadczenia itp.

Każdy z nauczycieli powinien 
zdać sobie sprawę z tego, że 
formalizm prowadzi:

a) do zahamowania 
dzielności w myśleniu i w roz­
woju logicznego myślenia, co 
obniża wyniki nauczania i ha­
muje tempo realizacji progra­
mu;

b) do wyrządzenia krzywdy

de- 
ją

matematyki 
regułę na 
względnych, 

uczniowie

po- 
mno-

po

samo-

twórczo zastosować je w prak- \ uczniom, dlatego że daje im złu- 
. ...............................starają ozenie posiadania wiedzy, a 

się potokiem słów zakryć swo- tym samym nie sprzyja rozwi­
janiu i kształtowaniu woli.

tyce, wy mówiąc nie

JAK zapobiegać formalizmo­
wi, jak go zwalczać?

Nie licząe na wyczerpanie 
wszystkich środków zapobie­
gawczych mogę dać następujące 
rady:

1. Poprawić metodę naucza­
nia, tj. nie podawać uczniom 
gotowych formuł, streszczeń, 
reguł, dowodów itp., ale oprzeć 
lekcję na zasadzie „cd żywego 
spostrzeżenia do abstrakcyjnego 
myślenia". Rozpoczynać więc 
trzeba w zasadzie lekcje od po­
glądu stosując obserwację, do­
świadczenia, przykłady, rysu­
nek na tablicy, obrazy, ilustra­
cje, barwny opis lub opowia­
danie. wycieczki itp. Następnie 
kierując myśleniem uczniów, 
doprowadzić należy do tego, a- 
by oni sami wyciągali z tych 
obserwacji czy rozumowania 
wnioski, które odpowiednio 
sformułowane przy pomocy ca­
łej klasy i nauczyciela stałyby 
się regułą, formulą, planem, 
dowodem itp. Dojść do tego 
można przy pomocy pogadanki, 
dyskusji, prac zespołowych, 
prac samodzielnych itp. W koń­
cowej części lekcji wystąpić 
powinno stosowanie w prakty­
ce, utrwalanie, systematyzowa­
nie, zebranie. W zależności cd 
przedmiotu, tematu i klasy mo­
gą wystąpić różne typy lekcji, 
ale myśl przewodnia tych wszy­
stkich typów powinna być ta 
sama.

2. Poprawić metodę odpyty­
wania uczniów i oceniania ich 
odpowiedzi. Np. nie stawiać 
lepszych ocen za „gładko i płyn­
nymi zdaniami" odtworzone 
treści, ale za odpowiedzi świad­
czące nie tylko o opanowaniu 
treści, lecz o ich dogłębnym 
zrozumieniu i umiejętnym sto­
sowaniu w praktyce. Należy 
zawsze przy każdej okazji py­
tać „dlaczego", „w jaki spo­
sób", „jak można inaczej". Na­
leży przy każdej okazji porów­
nywać. zestawiać, żądać wypo­
wiadania „swoimi słowami".

3. Poprawić metodę powta­
rzania i zbierania materiału,

tj. nie żądać jedynie odtwarza­
nia treści w takiej samej for­
mie i kolejności, jak to było 
podawane na lekcji. Nagminne 
jest rozpoczynanie podsumowa­
nia lekcji pytaniem ,.O czym 
uczyliśmy się na dzisiejszej 
lekcji". Zbieranie materiału, 
powtarzanie powinno przebie­
gać zasadniczo w innym ukła­
dzie i porządku, niż było po­
dawane. Można to uczynić w 
formie postawienia 2-3 pytań 
systematyzujących, zestawień, 
porównywań, rozwiązywania 
problemów, zastosowania pomo­
cy naukowych, wykonania 
pewnych prac samodzielnych.

4. Przygotowując się do lek­
cji należy przemyśleć zasadni­
cze, zwrotne i kierunkowe py­
tania, za pomocą których do­
prowadzić można do potrzeb­
nych nam wniosków, np. pyta­
nia prowadzące do rozwiązywa­
nia zadań z treścią z arytme­
tyki, czy pytania, za pomocą 
których doprowadzić można do 
określenia prawa Archimedesa. 
Brak takich pytań prowadzi do 
błądzenia, do chaosu.

5. Nie zapominać o podawa­
niu tematu lekcji, gdyż w ten 
sposób ukierunkowuje się prze­
bieg myślenia uczniów. W mia­
rę potrzeby korzystać z planu 
lekcji.

Te dwa zagadnienia dydak­
tyczne powinny być przede 
wszystkim rozpatrywane na 
konferencjach rejonowych, aże­
by podnieść i ulepszyć stan nau­
czania w naszych szkołach. Za­
gadnienia te można rozpatrywać 
w bardzo wielu aspektach, za­
równo od strony procesu nau­
czania i uczenia się, ja.k i od 
strony psychologii oraz metody­
ki, a zwłaszcza rozwoju samo­
dzielności myślenia, przyswaja­
nia, utrwalania, odtwarzania, 
odpytywania, budowy lekcji, 
aktywności uczniów, metod, za­
sad. kierowania myśleniem 
uczniów itp.

Jeśli chodzi o zagadnienia 
metodyczne —- to one w myśl 
zasady, iż „nauczanie jest ser­

cem całokształtu prac dydak­
tyczno-wychowawczych" — po­
winny być częstym tematem 
konferencji rejonowych. Nie 
mogą jednak być problemami 
ani wyłącznymi, ani dominujący­
mi, gdyż tematyką tych zebrań 
powinny być zagadnienia natu­
ry pedagogicznej, psychologicz­
nej, naukowej i kulturalno-roz- 
rywkowej. Dlatego też, jeśli za­
chodzi tego potrzeba, można w 
dalszym ciągu organizować ze­
społy przedmiotowe, zwłaszcza 
w większych ośrodkach. Na spe­
cjalną uwagę zasługują pro­
blemy z nauczania w klasach 
młodszych, a przede wszystkim 
ortografia i kierowanie myśle­
niem uczniów przy nauczaniu 
matematyki (zadania z treścią).

Dlatego też instrukcja Zarzą­
du Głównego ZNP, chcąc pod­
kreślić różne możliwości dosko­
nalenia nauczycieli w różnych 
dziedzinach, uwzględnia trzy 
rodzaje rejonowych konferencji 
pedagogicznych:

1. problemowe — na tematy 
teoretyczne,

2. metodyczno - przedmiotowe 
— z lekcjami i referatami,

3. zespołowe — poświęcające 
część czasu na zajęcia w sta­
łych zespołach przedmiotowych 
(dawne MZM).

Którą z tych form należy 
wybrać?

Trudno dać odpowiedź. Zale­
ży to od potrzeb, zaintereso­
wań i możliwości terenu. Tu 
najbardziej uwypukli się inicja­
tywa i samodzielność ognisk, 
przewodniczących konferencji 
rejonowych i samych uczestni­
ków.

Reasumując podkreślić nale­
ży, iż tematyka rejonowych kon­
ferencji pedagogicznych powin­
na być taka, aby zmierzała do:

a) stopniowego wdrażania do 
czytelnictwa i samokształcenia, 

b) stopniowego podnoszenia 
poziomu wykształcenia ogólne­
go, pedagogicznego, dydaktycz­
no-metodycznego i psychologicz­
nego,

c) podnoszenia kultury życia 
społecznego, moralnego i to­
warzyskiego,

d) podawania przeglądu od­
działywania nauczycieli na śro­
dowisko,

e) silniejszego zwarcia we- 
wnątrzz wiązkowego,

f) jak największego uatrak­
cyjniania.

ADOLF LABUDA 
Białystok
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sztuki. Na uwagę zasługuję 
spotkanie towarzyskie w Tro­
szynie, pow. Ostrołęka, na któ­
rym cała część artystyczna zor­
ganizowana była pod znakiem 
regionu — pieśni, tańce i ga­
wędy kurpiowskie.

Wiele ognisk inicjuje odczyty 
nie tylko o tematyce pedago­
gicznej, ale z różnych innych 
dziedzin. I tak Ognisko ZNP w 
Sanoku zorganizowało odczyt 
pt. „Fale radiowe i radarowe 
na usługach człowieka", Ogni­
sko przy Szkole Podstawowej 
nr 3 w Warszawie — na temat 
malarstwa współczesnego, Ogni­
sko w Giloiricach — odczyt pt. 
„Odruchy warunkowe i bezwa­
runkowe oraz ich znaczenie W 
rozwoju dziecka".

Na zakończenie tych kilku 
fragmentarycznych uwag warto 
wspomnieć jeszcze o jednej 
sprawie — o frekwencji. Z po­
bieżnych wyliczeń można 
stwierdzić, że przeciętna frek­
wencja na zebraniach i różnych 
imprezach wynosi około 76% 
ogółu członków. Dla ścisłości 
trzeba dodać, że są ogniska, w 
których procent ten dochodzi 
do 90, a nawet 100% (np. Ogni­
sko w Sanoku i w Pińczowie), 
Pewnie, że te 76% — to stan 
daleki od ideału. Ale trzeba też 
wziąć pod uwagę wyjątkowo 
ciężkie warunki komunikacyj­
ne, zwłaszcza zimą i wczesną 
wiosną, niektórych ognisk na 
wsi. W każdym razie faktem 
jest, że i na odcinku frekwen­
cji sytuacja ulega stopniowej, 
ale systematycznej poprawie,

D. CH.

Zgłaszamy udział 
w konkursie

Podajemy dalsze zgło­
szenia na konkurs „Nasze 
ognisko dobrze pracuje": 
Ognisko nr 8 w Lublinie, 
w Parzniewicach, pow. 
Piotrków Trybunalski, w 
Szczepanowie, pow. Brze­
sko i w Czarni pow. O- 
strołęka.

Kronika związkowa
A -5—-6 lutego br. odbyło się plenum Zarządu 

Głównego ZNP. Atmosfera była gorąca i burzli­
wa. W dyskusji nad sytuacją oświaty i szkoły 
zabierało głos 35 członków plenum. Było to 
rzadko w dziejach Związku notowane plenum 
Zarządu Głównego, które w sposób całkowicie 
zgodny oceniło sytuację materialną, nauczyciela 
i wyciągnęło jednomyślne wnioski.

A Na zebraniu sekretariatu ZG ZNP 4.IH. br. 
postanowiono doprowadzić do spotkania delega­
cji ZNP z Marszałkiem Sejmu w sprawie sytua­
cji szkoły i nauczyciela oraz zainicjować Spotka­
nie — naradę z udziałem decydujących czynni- 
koto w sprawach oświaty i kultury.

Omawiano sprawę nauczycieli języków obcych, 
którzy pragnęliby stać się pełnoprawnymi 
członkami Spółdzielni „Wspólna Sprawa".

Ustalono plan współpracy z międzynarodowym 
ruchem zawodowym i udział ZNP w komisji dla 
tych zagadnień.

Sprawę ostatecznego uregulowania i przejęcia 
PODKO przez Związek opracuje do końca roku 
szkolnego przew. Wydz. Pedagog, kol. Wojtyński.

A Prawnicy Zarządu Głównego ZNP zdziwieni 
mnogością napływających spraw dyscyplinar­

nych. Najczęstsze ich przyczyny — to zatargi 
z władzami. Dotyczy to nie tylko Ministerstwa 
Oświaty, ale także ministerstw resortowych,

Ai Nowela do ustawy o rentach obudziła po­
wszechne zainteresowanie. Wydział Ekonomicz­
ny Zarządu Głównego przyjmuje ustawicznie 
interesantów, którzy proszą o interwencje, zgła­
szają apele, postulaty itp.

A Kolo Nauczycieli - Emerytów, dzielnica 
Ochota, odbyło 3.III br. zebranie w sprawie no­
weli do ustawy o rentach. Projekt noweli wy­
wołał burzliwą dyskusję. W zebraniu wziął 
udział przewodniczący Sekcji Nauczycieli-Eme- 
rytów przy ZG kol. B. Chrościcki.

A Zarząd Główny wzywany jest do interwen­
cji w sprawach realizacji 
habilitacyjnych. Wynika 
związkowe nie interesują 
sprawami.

A Pierwsze konferencje 
wie zapoczątkował Oddział Dzielnicowy Stare 
Miasto. Konferencje odbyły się 28.11 br. w 4 re­
jonach. W każdej z nich brało udział 120—130 
nauczycieli.

A 5.III br. zakończył się w Miedzeszynie 
10-dniowy kurs dla nauczycieli klas łączonych. 
W kursie wzięli udziail nauczyciele z całej Pol­
ski. Na zakończenie odbyt się wieczór pożegnalny.

A W lutym br. zorganizowany został przez Bi­
bliotekę Związku Nauczycielstwa w Kaliszu wie­
czór poświęcony twórczości Stanisława Wyspiań­
skiego. Odczyt wygłosił kol. E. Szlachta, profesor 
Liceum im. Kościuszki w Kaliszu. Wieczór za­
kończył się ciekawą dyskusją na temat wpływu 
i uroku dzieł Wyspiańskiego.

A 1Y powiecie puckim wybrano do gromadz­
kich, osiedlowych, miejskich oraz powiatowej 
i wojewódzkiej rady narodowej — łącznie 32 nau­
czycieli, Stanowi to 13 proc, ogółu nauczycieli.

A Przedstawiciele Zarządu Ogniska w Radzy­
niu Podlaskim odwiedzili nowego przewodniczą­
cego MRN, Mikołaja Andrzejewskiego, b. kie­
rownika Szkoły Podstawowej w Radzyniu. Kol. 
Andrzejewski zapewnił, że MRN zwróci szcze­
gólną uwagę na ciężką sytuację mieszkaniową 
nauczycieli.

A W połowie lutego odbyła się druga z kolei 
konferencja, rejonowa w Piotrkowie Trybunal­
skim. Referat na temat modelu gospodarczego 
naszego kraju wygłosił kol. Antoni. Rajkiewicz, 
wiceprezes ZNP, członek Rady Ekonomicznej 
przy Radzie Ministrów.

A W 1954 roku wszystkie związki zawodowe 
zrzeszały 4 685 tys. członków, w 1957 r. — 
5 244 tys. Obecnie (1958 r.) istnieje w Polsce 
28 związków zawodowych, 308 zarządów okrę­
gowych, 741 zarządów oddziałowych oraz 31 tys. 
zakładowych organizacji związkowych.

A W bież, roku Zarząd Główny ZNP planuje 
zorganizowanie, wycieczek zagranicznych (bez­
dewizowych) dla 1500 nauczycieli do następują­
cych krajów: ZSRR, Czechosłowacji, NRD, Wę­
gier, Jugosławii, Bułgarii, Rumunii, Francji, 
Austrii, Anglii, Danii, Finlandii, Szwecji, Nor­
wegii, Izraela i Belgii (wystawa).

A Sekcja Kształcenia Nauczycieli Okręgu 
Warszawskiego ZNP, pod przewodnictwem kol. 
Korniszewskiego, opracowała 13.11. br. plan swej 
działalności na rok 1958. Sekcja zwraca się do 
kolegów z prośbą o współpracę w poszczegól­
nych komisjach, dzielenie się doświadczeniami 
z terenu i wspólne rozwiązywanie problemów 
stojących przed Sekcją. KRONIKARZ

orzeczeń komisji re- 
z tego, że ogniwa 
się w tereńie tymi

rejonowe w Warsza-
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Nr 11 Głos Nauczycielski
O programie przedmiotów pedagogicznych

Uwagi w związku z artykułem prof. B. Suchodolskiego
Na marginesie praktyk terenowych

RECENZJA „Programu" 
zawiera trzy zasadnicze 
zarzuty, które mają oka­

zać całkowitą nieprzydatność te­
go programu tak dalece, że w 
£im już „nic nie da się napra­
wić". Są one następujące:

1 jtamit pomijania zasady „wy- 
ehódeenia od rzeczywistości0 znanej 
ucznioni,

» zarzut odrywania nauki pedago­
giki od rzeczywistości i problema- 
tiki historyczno-społecznej,

s zarzut błędnego systematyzowa- 
Bła problemów 1 wiedzy pedagogicz­
nej.

WEDŁUG pierwszego za­
rzutu, uczniowie mają się 

A uczyć treści, dla których 
rzekomo nie mają w swoim do­
świadczeniu żadnego odpowied­
nika: Nie pokazano im dotąd 
nigdy rzeczywistości, którą pe­
dagogika ma analizować (str. 
117) albo przynajmniej zasób 
ich „obserwacji i doświadczeń 
pedagogicznych jest bardzo 
skromny". Musi to powodować 
werbalizm, abstrakcjonizm, slo- 
ganowość. A stąd też wypływa 
tylko „powierzchowne i ilustra­
cyjne" wiązanie ich wiedzy z 
praktyką.

Zarzut ten jednak budzi po­
ważne wątpliwości. Czy istotnie 
uczeń IV r. liceum nie zetknął 
się „nigdy dotąd" z rzeczywis­
tością pedagogiczną lub czy tyl­
ko ma on bardzo nikle doświad­
czenie w tej dziedzinie, mimo 
uczęszczania przez 10 lat do 
szkoły? Przecież przez ten czas 
był on sam przedmiotem róż­
nych zabiegów dydaktycznych 
i wychowawczych i chyba mu- 
siał zdawać sobie sprawę z te­
go, co robią jego nauczyciele 
1 co się z nim samym dzieje, a 
i reguły też sam oceniał ich 
postępowanie, uznawał jego ce­
lowość czy też błędność. Prze­
cież wiemy, jak wnikliwie u- 
czniowie często oceniają postę­
powanie pedagogiczne nauczy­
ciela, jak trafnie obserwują 
cały proces nauczania i wycho­
wywania, którego sami do­
świadczają. To właśnie z ta­
kich wypowiedzi uczniów czer­
pie także teoria pedagogiczna 
materiał dla swych opracowań. 
To właśnie dlatego przedtem 
młodzież tak chętnie garnęła się 
do zawodu nauczycielskiego, bo 
zawód ten był jej bardziej zna­
ny z własnego doświadczenia 
niż inne. A przecież niemal każ­
dy uczeń ma różne sposobności 
do tego, aby w swym życiu 
szkolnym występować w roli 
nauczyciela bądź to pomagaj te 
kolegom w nauce, bądź też 
świadomie oddziaływając na 
nich wychowawczo w jakimś 
kierunku. Czy więc jest to 
prawda, że program określając 
we wstępie pojęcia nauczania, 
wychowania, odrywa naukę od 
doświadczenia uczniów i czy 
można czynić stąd tak ostry za­
rzut, że odsądza się go od wszel­
kiej wartości i przedstawia ja­
ko szkodliwy? Czy określanie 
i wyjaśnianie tych pojęć może 
mieć jako rezultat jedynie wer­
balizm, dogmatyzm, slogano- 
wość. Taka ocena programu 
jest nie tylko całkowicie błędna, 
ale chyba bardzo daleko posu­
nięta w subiektywnej nierze- 
czowości.

Według zasady „nieodrywania 
się od rzeczywistości", należało­
by postępować chyba w ten spo­
sób, że najpierw pokazalibyśmy 
uczniom jakieś fakty czy pro­
cesy pedagogiczne, np. na lek­
cjach szkolnych, a potem anali­
zowali je i wyróżniali, np. ich 
składniki nauczania i wycho­
wania, nazywali je i określali. 
Cóż jednak pokażcmy nowego 
i nieznanego uczniom liceum? 
Chyba to samo, co or.i już zna­
ją z własnego doświadczenia 
szkolnego. Czy można pokazać 
np. sam „czysty" proces nau­
czania w całkowitym oderwa­
niu go od innych pokrewnych 
procesów, jak wychowanie, 
kształcenie itp. A przecież 
wtenczas też może trzeba go 
będzie przedstawić tylko słow­
nie i spowodować jego abstrak­
cję od tych czy innych? Czy 
więc ten inny sposób uczenia 
nie jest w gruncie rzeczy taki 
sam, jak ten, który ma być 
„szkodliwy" w programie? 
Przypomina to trochę tę lekcję 
fizyki o tarciu, na której nau­
czyciel kazał wiejskim ucz­
niom ciągnąć wóz najpierw po 
gładkiej drodze, a potem po wy­
boistej, aby im pokazać, że w 
tym drugim wypadku tarcie jest 
większe. Ale jeżeli drogą okreś­
leń słownych wyjaśnimy, co jest 
procesem nauczania w całości 
hospitowanej lekcji, to już lek­
cja ta nie była tylko „ilustra­
cją" i ta praktyka wyprzedzają­
ca teorię w gruncie rzeczy nie 
jest z teorią, związana tylko 
„ilustracyjnie"; powiązanie ich 
już jest głębsze i nie uniknęło 
rzekomej „powierzchowności" 
Zdaje się, że proces pedago­
giczny, z którym możemy 
zetknąć ucznia przy nauce pe­
dagogiki, jest tak samo złożony, 
jak był złożony ten proces, któ­
ry on już dawno zna ze swego 
życia szkolnego. Wyjaśnienie 
„definicjonalne" pewn -eh skład­
ników tego procesu następujące 
czy to po świeżej praktyce, czy 
też poprzednich wielokrotnych 
doświadczeniach ucznia chyba 
niewiele, a może całkiem się 
nie różni w swej funkcji po­
znawczej i praktyka jest dla 
niego ilustracją w obu wypad­
kach. Jeżeli w pierwszym wy­
padku nie obawiamy się wer- 
balizmu i sloganowości, to chy­
ba też nie wzrasta ich niebez­
pieczeństwo w tym drugim.

Opieranie teorii na praktyce 
lub też wywodzenie jej z prak­
tyki w procesie nauczania mu­
si się zmieniać i nie można 
skrajnie wyrugować jednego z 
nich', a hołdować tylko drugie­
mu. Nie ma też wątpliwości, że 
W nauczaniu pedagogiki nie-

rzadko trzeba będzie wyjść od 
słownych metod przedstawiania 
treści nauki, które następnie 
będą ilustrowane przez prakty­
kę. Ale też równie często z 
praktyki zaczerpniemy nowe po­
jęcia i prawa pedagogiczne. 
Sprawa ustosunkowania teorii i 
praktyki do siebie nie jest we 
wszystkim sprawą programu. 
Jest to raczej zagadnienie .me­
tody nauczania i chyba w in­
strukcji do programu można by 
nauczycielowi wskazać miejsca, 
w których jeden lub drugi z 
tych stosunków szczególnie jest 
odpowiedni.

Krytyka jednak „Programu" 
zwraca swe ostrze przede 
wszystkim przeciw rzekomemu 
odrywaniu od praktyki „wstępu 
do pedagogiki" i umieszczaniu 
go na początku nauki tego 
przedmiotu. Osądza więc, że to 
wcale nie jest potrzebne, a na­
wet, że jest to „szkodliwe złu­
dzenie", iż w- ten sposób „po­
rządkuje się materiał konkret­
ny, o którym będzie się mówić 
na lekcjach późniejszych" 
Wszakże takiego wstępu nie 
robimy np. arri w arytmetyce, 
ani w’ fizyce.

Sądzę, że twierdzenie o 
„szkodliwości" i „złudzeniu" co 
do wartości tego wstępu jest 
całkowicie mylne. Jest on bar­
dzo potrzebny. Wszakże proce­
sy i fakty pedagogiczne są bar­
dzo złożone, a poszczególne od­
miany zjawisk pedagogicznych 
nie dają się w praktyce od sie­
bie odłączyć i ani ich badać, 
ani okazać ich uczniowi w ich 
izolacji właściwie nie możemy. 
Jeżeli od samego początku u- 
czeń nie zrozumie należycie róż­
nicy między nauczaniem, wy­
chowaniem, kształceniem, roz­
wojem itp., to chyba bardzo mu 
utrudnimy cały dalszy tok na­
uki. To właśnie praktyka nau­
czania pedagogiki okazuje wy­
raźnie, że nie jest to „złudze­
niem", a tym mniej „szkodli­
wym", że rozumienie tych ogól­
nych pojęć przyczynia się do 
porządkowania konkretnego ma­
teriału dalszej nauki. Praktyka 
i częste doświadczenie wskazu­
je też przeciwnie, że brak nale­
żytego rozumienia tych pojęć 
prowadzi do pustych dyskusji, 
które możemy często obserwo­
wać u ludzi mieszających je 
ze sobą, a które spotykamy 
nawet w popularnych rozpra­
wach pedagogicznych, w prasie 
itp. Dla dobrej pracy kształce­
nia pedagogicznego trzeba 
wpierw w rozróżnieniu podsta­
wowych pojęć znaleźć dla niego 
oparcie i podstawę dla porząd­
kowania myślenia pedagogicz­
nego.

To właśnie prawie nierozer­
walne połączenie w faktach pe­
dagogicznych tych różnych 
składników zasadniczo różni 
naukę pedagogiki np. od nauki 
arytmetyki lub fizyki. Nie po­
trzebują one „ogólnego wstępu" 
dlatego, że ich składniki są wy­
raźnie od siebie oddzielone i da­
ją się przedstawić we wzajem­
nej izolacji. Połączenia ich mo­
gą dopiero narastać w miarę 
kolejnego poznawania ich ele­
mentów. Tak się dzieje z poję­
ciami liczb i działań w arytme­
tyce, a podobnie w fizyce, gdzie 
nauka stara się przedstawić 
zjawiska i prawa fizyczne w 
doświadczeniu ucznia w możli­
wie daleko idącej izolacji, cho­
ciaż w przyrodzi” występują 
one łącznie. Tam też można 
śmiało rezygnować ze „wstę­
pu". Ale zupełnie inna jest sy­
tuacja w pedagogice, gdyż pra­
wie nie da się doświadczalnie 
oddzielić np. nauczania od wy­
chowania, od rozwoju itp. A 
bez myślowego ich rozróżnienia 
chyba łatwo o niejasności i o 
brak porządku w myśleniu pe­
dagogicznym.

Znajdziemy tu istotnie jednak 
pewne trudności z terminami 
„kształcenie" i „wykształcenie". 
Jeżeli nauczaniu i wychowaniu 
odpowiada ich teoria, to dla 
kształcenia i wykształcenia nie 
znajdujemy rzekomo takiego 
odpowiednika. Ale brak ten 
można położyć nie na karb „Pro­
gramu", lecz na karb teorii pe­
dagogicznej, która dotąd u nas 
nie zdołała dość jasno i wyraź­
nie określić tych terminów. Nie­
stety, podręczniki nasze operują 
tymi terminami bez troski o ich 
znaczenie. Czasem kształcenie 
iest tu identyfiko1 ranę z nau­
czaniem, a wykształcenie z zy­
skaniem wiedzy, kiedy indziej 
znów wyraźnie odróżnią się je 
od nauczania i nada-’ różne 
znaczenia szersze, najczęściej 
niejasne. Czy jednak program 
ma zupełnie pominąć ten ter­
min, z którym uczeń często bę­
dzie się spotykał w różnych o- 
kolicznościach. i wyrugować go 
z nauki pedagogiki? Ale przez 
to wcale nie wyruguje się go z 
i zvka. A może lepiej zamieś­
cić go w programie, zająć wo 
bec jego znaczenia pewne okre­
ślone stanowisko? Wtenczas al­
bo znajdzie się dla niego jakaś 
dziedzina, może nie tak oddziel­
na jak przy nauczaniu i wycho 
waniu, a raczej wiążąca je obie, 
albo dziedziną tą będzie tylko 
dziedzina nauczania. Jest to je­
dnak sprawa podręcznika, a nie 
samego programu.

2 Drugi zasadniczy zarzut— 
to zarzut oderwania pro­
gramu od „rzeczywistości 

społeczno - historycznej, od pro­
blematyki i zadań naszych cza­
sów" (str. 120). Jest to zarzut

Ponieważ należałem do grona recenzentów programu pedagogiki, a recenzja 
prof. Suchodolskiego ogłoszona w „Kwartalniku Pedagogicznym" gruntownie 
potępia cały program, pozwalam sobie przesłać moje „Uwagi" odnoszące się 
do tej recezji. Uważam ją za mylną i staram się to uzasadnić, a przez to też 
uzasadnić szerzej moją recenzję poprzednio przesłaną Ministerstwu.

K. Sośnickl

„fałszywie pojętego odpolitycz­
nienia". Krytyka programu cza­
sem uważa, że oderwanie to jest 
..całkowite", stwierdzając, że 
„program jest całkowicie oder­
wany od zasadniczej historycz­
nej problematyki" — ale znów 
łagodzi to określenie mówiąc, 
że „jest on prawie pozbawiony 
elementów politycznych i spo­
łecznych" lub że zawiera „sztu­
cznie doczepione wkładki poli­
tyczne". Mimo jednak tego 
chwilowego złagodzenia czytel­
nik zaraz dowie się, że „pro­
gram... nie uczy niczego o hi­
storycznym okresie przełomu, w 
jakim źyjemy", chociaż „jest 
jasne, że nie jest zadaniem na­
uczyciela przedmiotów pedago­
gicznych wprowadzanie w całą 
problematykę współczesności".

Jakże więc jest ostatecznie? 
Czy w programie znajduje się 
strona polityczrro-historyczna, 
lecz w niewystarczającej mie­
rze, czy jej wcale nie ma? Zda­
je się, krytyka skłania się do 
tego, aby przyznać jej istnienie, 
ale uznaje, że zawiera się ona 
tutaj w „sposób formalistyczny, 
jałowy i pusty". Są też wyli­
czone momentv tego formalizmu 
i jałowości: Stanowi o nich „je­
dno, jedyne zdanie: cele wy­
chowania socjalistycznego" — 
które nie zwraca uwagi na o- 
gromne trudności wychowania 
nowego człowieka. Albo też jest 
tu mowa o „celach nauczania 
w Polsce Ludowej" i rozwinię­
cie ich w sposób sloganowy, i 
w sposób „myślenia hasłowego" 
A więc chyba nie chodzi o zu­
pełny brak strony polityczno- 
historycznej, ale o zbyt skąpe u- 
szczegółowienie jej w progra­
mach. Można się jednak spierać 
o to, czy program powinien zbyt 
szczegółowo wymieniać treści 
nauki, nie tylko gdy chodzi o po­
lityczno - historyczną ich stro­
nę. ale o treści wzięte w ca­
łości. Taka wyrazistość i szcze­
gółowość powinna wystąpić za­
równo w podręczniku, jak w 
samym toku nauki prowadzonej 
przez nauczyciela. Wszakże 
program to nie podręcznik, to 
tylko ■ złaśnie „hasłowe" zesta­
wienie treści nauczania; wszak 
każdy program zawiera właś­
ciwie tylko „hasła" lub „na­
główki" treści, którą rozwija do­
piero podręcznik i nauka na 
lekcji.

Co więcej, jeżeli te „hasła" 
są zbyt szczegółowe, właśnie 
powstanie niebezpieczeństwo o- 
graniczania się nauczyciela do 
nauczania pustych haseł bez ich 
należytego opracowania, a więc 
grozi sloganowość, formalizm, 
jałowość i pustka. Praktyka 
szkolna chyba dobrze zna to 
zjawisko werbalnego nauczania, 
właśnie wskutek przesadnej do­
kładności programu. Jeżeli 
chodzi o obecny program, to naj­
wyżej można by od niego wy­
magać tu i ówdzie zaznaczenia 
bardziej wyraźnego miejsc, któ­
re szczególnie nadają się do u- 
względnienia stron-’ polityczno- 
historycznej, ale byłyby to po­
prawki raczej stylistyczne, a nie 
świadczące o nieprzydatności 
całego programu.

Krytyka wymienia również 
cztery takie zadania, które po­
winny uzupełnić program, a 
mianowicie: uwzględnianie pro­
blematyki wychowania dla de­
mokracji socjalistycznej, stosun. 
ku do pracy, uczestnictwa w 
kulturze, solidarności międzyna­
rodowej. Zdaje się jednak, że 
problemy te także przy obecnie 
sformułowanych różnych punk­
tach programu mogą być u- 
względniane bez większych 
trudności jako szczegóły zamie­
szczone w haśle „wychowanie 
umysłowe", czy przy omawianiu 
treści zasad moralności socjali­
stycznej itp. Jest jednak inna 
kwestia, jak daleko w takich 
rozważaniach można się posu­
nąć na tym poziomie nauki i 
czy doświadczenie życiowe ucz­
niów V klasy liceum pozwala 
na dość jasne rozumienie tych 
bedż co bądź zawiłych spraw, 
jeżeli zechcemy problematykę 
tę rozwijać z wgłębieniem się w 
snrawy niedostępne dla ich u 
mysłu. Czy nie pozostaną z te­
go tylko „hasła sloganowe" nie 
tylko dla uczniów, a może nawet 
także dla nauczyciela... Wszak 
że czytamy w krytyce, że ucz­
niowie kl. IV to „dzieci", dla 
których pojęcia wstępne (do pe­
dagogiki) muszą być tylko pu­
stymi słowami. Czy więc w jed­
nym roku nauki te „dzieci" tak 
się rozwinęły, że wszelkie za­
wiłe problemy historycznego u- 
warunkowania naszych czasów 
i związanej z nimi problematyki 
oedagogicznej staną się już do 
stępne? Ale, zdaje się, aby nie 
popaść w zbyt wielkie i wygó­
rowane żądania w tym kierun­
ku, będzie trafniej zostawić tę 
sprawę treściom podręcznika, a 
tylko ogólnie zaznaczyć ją w 
samym programie. Czy nie było­
by to lepszym sposobem unik­
nięcia werbalizmu, bo jednak 
sam problem nie byłby pomi­
nięty w przygotowaniu teore­
tycznym licealistów, ale zależ 
nie od ich możliwości nauczy­
ciel miałby większą swobodę w 
pełniejszym lub mniej pełnym 
korzystaniu z podręcznika bez 
obawy, że nie wyczerpał pro 
gramu.

3 Trzeci główny zarzut — 
to zarzut systematyzowa­
nia wiedzy i to systematy­

zowania błędnego. Systematyzo. 
wanie jest widocznie rozumiane 

jako logiczny układ treści nau­
czania. ITkład ten jest w pro­
gramie podany odgórnie i nie 
wyrasta z praktycznego do­
świadczenia uczniów. Tymcza­
sem „systematyzowanie musi 
się dokonywać w miarę zdoby­
wania wiedzy przez uczniów". 
Wynika stąd, że tok nauki po­
winien być następujący: uczeń 
przez praktykę pedagogiczną 
poznaje różne fakty pedagogicz­
ne, na ich podstawie tworzy po­
jęcia i prawa, a ponieważ fak­
ty te mają charakter złożony, 
więc też poznawane pojęcia i 
prawa należą do różnych dzia­
łów pedagogiki: teraz więc na­
leży je systematyzować, ujmo­
wać w jakiś logiczny układ. U- 
kład taki jest rezultatem tego 
nochodu od doświadczenia do 
teorii ujmowanej w pewien sy­
stem. Z krytyki też dowiaduje­
my się, że błędne jest przekona­
nie, iż systematyzacja stanowi 
warunek wstępny skuteczności 
nauczania pedagogiki. Wpraw­
dzie należałoby jeszcze uzasad­
nić, że to jest właśnie błędem, 
bo zdanie takie nie jest oczywi­
ste samo przez się. Ale gdyby 
miało tak być, że systematyza­
cja zawsze kończy proces nau­
czania, to zdaje się wynikałyby 
stąd niemałe trudności i dla 
ucznia, i dla nauczyciela w upo­
rządkowaniu poznawanych treś­
ci pedagogicznych. Przecież 
przy takiej końcowej systema­
tyzacji uczeń operowałby ciągle 
tylko urywkami całego układu 
wiedzy bez wzajemnego ich 
związku. Luki w tym powsta­
jącym systemie byłyby koniecz­
ne chyba aż do jego ostateczne­
go wykończenia. Tak więc w 
pewnym obserwowanym fakcie 
pedagogicznym mógłby on np. 
poznać zasadę poglądowości o- 
bok jakiegoś moralnego pojęcia, 
konfliktu społecznego obok pro­
cesu rozumowania itp. Ale sy­
stematyczne uporządkowanie, 
nawet dość ogólne, polegające na 
odróżnieniu faktów nauczania 
od faktów wychowywania po­
znawałby chyba, gdyby już w 
jego głowie powstał dość duży 
chaos różnych nojęć, prawidło­
wości, właściwości i stron fak­
tów pedagogicznych. .leżelibyś­
my chcieli wprowadzać syste­
matyzację poznawanych z ' do 
świadczenia pojęć i praw peda­
gogicznych, to przecież także 
napotkamy na duże trudności. 
Taka systematyzacja jest bo­
wiem tylko w ten sposób mo­
żliwa, że schemat porządkują­
cy znów jest dany odgórnie, 
gdyż uczeń musi się dowiedzieć, 
o jakiej komórce systemu jest 
mowa w każdym szczegółowym 
wypadku, aby mógł ten fakt 
lub pewną jego stronę zaliczyć 
do tej komórki. Trudno się więc 
pogodzić ze zdaniem krytyki, że 
błędne jest przekonanie, jakoby 
systematyzacja stanowiła waru­
nek wstępny skuteczności nau­
czania. Chodzi tylko chyba o to. 
aby ona była właściwa i miała 
jakąś racjonalną podstawę.

Gdybyśmy w nauczaniu nie 
wychodzili od schematów syste­
matyzacji treści nauczanych, 
ale żądali od ucznia, by tworzy! 
on takie schematy czy to na 
końcu doświadczenia, czy też 
równolegle z nim, to stawialiby­
śmy go w pozycji zbliżonej do 
pozycji badacza, który wpierw 
zbiera szczegóły, a następnie 
klasyfikuje je według pewnej 
zasady. Czy jednak trzeba w 
szkolnej nauce pedagogiki za­
czynać od takiej pierwotnej po­
zycji, zamiast korzystać z tego 
układu treści, który rozwój na­
uki już osiągnął? Nauczanie 
wtenczas w istocie posługiwało­
by się na początku jeszcze nie 
uporządkowanym, epizodycz­
nym układem wiadomości, po 
którym dopiero następuje sta­
dium systematycznej wiedzy. 
Czy jest wskazane zaczynać od 
takiego epizodycznego toku na­
uczania, skoro uczeń już we 
wszystkich innych przedmiotach 
dawno opuścił stadium epizo­
dycznej nauki? A może warto 
też przypomnieć, że dydaktyka 
radziecka dawno odrzuciła ideę 
skrajnego wyprzedzania teorii 
przez praktykę stosowaną przez 
„produkcyjną szkołę pracy" 
właśnie dlatego, że nie wypro­
wadza się tam ucznia z epizo­
dyczności nauczania, że sposób 
ten ostatecznie nie dawał syste­
matycznego układu wiedzy. Mo­
żna więc poważnie wątpić, czy 
systematyzacja podawana przed 
szczegółami doświadczenia jest 
istotnie błędna. Ale inna jest 
sprawa, czy program wprowa­
dza zasadę systematyzacji w 
sposób pełny i należyty. Zdaje 
się, można twierdzić, że w dzie­
dzinie teorii nauczania jest ona 
bardziej pełna i konsekwentna 
niż w dziedzinie teorii wycho­
wania. Główne jej niedomaga­
nia w tej ostatniej polegają je­
dnak na nieokreśloności zna 
czeń takich terminów, jak me­
tody. zasady, środki wychowa 
nia itp. Wieloznaczność tych 
terminów, a zwłaszcza terminów 
..metoda" i „zasada" sprawia w 
tej dziedzinie wielkie trudności. 
W dziedzinie dydaktyki znacze­
nie tych terminów — ieśli nie 
w teorii, to faktycznie w prak 
tyce — jest znacznie lepiej o- 
kreślone przez zakres ich stoso­
wania. I wydaje się, że może na 
tym stopniu nauczania lepiej 
zamiast nich posługiwać się ter­
minami „celów" i „środków" 
wychowania. Ale jest oczywiście 
sprawa ' struktury całości tej

części pedagogiki. Lecz jeżeli -w 
tym punkcie znajdujemy pewne 
trudności natury systematycz­
nej, to wcale z tego nie wynika, 
aby całkowicie zaniechać myśli 
o okazaniu uczniom pewnego 
logicznego układu treści peda­
gogicznych.

Także pojęcie „wychowania u- 
mysłowego" nie jest dość jasne
z powodu wieloznaczności tego 
terminu. Tu także trzeba by się 
zdecydować na pewne ustalone 
w nauce jego znaczenie. W ten 
sposób braki programu leżą 
właściwie w znacznej części po­
za nim. Wszakże nie program 
nowinien w całej pełni odpo­
wiadać za nieustalenie znaczeń 
terminów takich jak „zasada 
wychowania", „metoda wycho­
wania", „wychowanie umysło­
we" itp. I chyba należy tylko 
wyrazić żal, że nasza teoria wy­
chowania nie troszczyła się o 
takie ustalenie tych terminów, 
a nawet był czas, kiedy wszel­
ką próbę w tym kierunku po­
tępiano jako formalizm i scho­
lastykę. Gdyby tedy podręcznik 
pedagogiki z inicjatywy progra­
mu i potrzeb nauki szkolnej 
przyczynił się nieco do usunię­
cia tych braków, to chyba nale­
żałoby mu to poczytać na jego 
dobro. Ale unikając takich śli­
skich terminów, którymi jed­
nak teoria pedagogiki i język 
potoczny często operuje, pro­
gram nie miałby żadnego wpły­
wu na ich losy, a wykształcenie 
pedagogiczne byłoby chyba dość 
niewystarczające. Gdyby peda­
gogika — także szkolna — przy­
wiązywała większą wagę do 
jasnego określania swoich pod­
stawowych pojęć, to zapewne 
nie usłyszeliby pedagogowie na 
konferencji mającej omówić 
wymiar wykładów i ćwiczeń 
pedagogicznych dla studentów 
fizyki z ust wybitnego fizyka 
zarzutu, że „pedagogika to tro­
chę woda, a przecież nauki ści­
słe budowane są na jasnych i 
wyraźnych pojęciach".

Do takiego wyraźnego i jas­
nego określania podstawowych 
terminów właśnie skłania syste­
matyzacja jej treści i chyba jest 
pożądane, aby przyszli nauczy­
ciele zdołali różne strony faktów 
pedagogicznych rozumieć tak­
że — chociaż nie jedynie — pod 
kątem systematycznego układu 
ich składowych elementów. By­
łoby to chyba niemałym upo­
rządkowaniem ich pedagogicz­
nego myślenia, a w następstwie 
także działania.

Ale niezależnie od systematy­
cznego ujmowania składowych 
elementów faktów pedagogicz­
nych jasne jest, że pewne za­
gadnienia pedagogiczne muszą 
być ujmowane jako całości. Tak 
np. jest z różnymi zagadnienia­
mi pracy pozalekcyjnej i poza­
szkolnej, z różnymi dziedzinami 
wychowania itp. Omawianie ta­
kich całości może jednak odby­
wać się poza schematem syste- 
niatycznego układu pojęć i praw 
dydaktyki i teorii wychowania.

Tam to właśnie okaże się pole 
dla korzystania z pojęć i praw 
zawartych w systematyce. Prze­
cież analiza tych całości bez ko­
rzystania z nich nie jest możli­
wa, a owe całości nie mogą być 
jasno zrozumiane bez nich.

4 Wynik krytyki programu 
jest całkowicie dla niego 
negatywny. Ma on być 

nie tylko błędny, ale szkodliwy 
i destrukcyjny dla młodego na­
uczyciela. Jeżeli jednak podsta­
wowym zarzutom, które wysu­
wa krytyka, przyjrzymy się bli­
żej, to okaże się, że wyrok taki 
nie ma należytego uzasadnienia. 
Opiera się on bowiem na przy­
jęciu trzech zasad, a mianowi­
cie:

1) na zasadzie wychodzenia od 
doświadczenia uczniów, przy czym 
zaprzecza się, Jakoby uczeń miał 
dostateczne podstawowe doświad­
czenie pedagogiczne — a przeczę 
nie to jednak nie Jest słuszne;

2) na zasadzie nieodrywania peda­
gogiki od rzeczywistości historycz­
no-społecznej, której program nie 
spełnia przynajmniej w dostatecznej 
mierze — co znów nie jest słuszne, 
bo należyte spełnienie tej zasady, 
w miarę możliwości ucznia, zależy 
przede wszystkim od podręcznika 
i nauczyciela, a od programu można 
jedynie żądać, aby on wyraźniej 
w niektórych hasłach zaznaczał ko 
nieczność wiązania treści hlstorycz- 
no-politycznycn z treściami peda­
gogicznymi;

3) Postulat systematyzacji treści 
nauczanych dokonywających się w 
miarę zdobywania doświadczenia i 
wiedzy wcale nie jest wskazany. 
Stosowanie go bowiem stale u trud 
nia uzyskanie jasności i wyrazistoś­
ci-tych treści i nie porządkuje my 
ślenia pedagogicz-nego. Wręcz prze 
ciwnie, jest to zaleta obecnego pro­
gramu, że dąży on do systematyza­
cji w teorii nauczania 1 wychowa­
nia, chociaż może nie zawsze po­
myślnie, Wiele braków w tym kie 
runku leży w mętności znaczeń 
podstawowych terminów, która je­
dnak w znacznej mierze może być 
przez podręczniki usuwana. Trzeba 
jednak odróżnić zadania programu 
od zadań podręcznika. Program mo 
że. podawać jedynie zarys treści 
podręcznika i nie powin en go za 
stępować przez swoją zbytnią szcze 
gólowość. bo wtenczas łatwo może 
powstać niebezpieczeństwo ograni­
czania nauki do haseł programo­
wych.

Wyrok krytyki nie jest więc 
słuszny, gdyż nie jest obiektyw­
ny. Opiera się on na jednym 
tylko sposobie rozumienia zasad 
budowy programu i wymaga 
ich radykalnego spełnienia, nie 
rozważając, czy takie spełnienie 
ich jest zawsze potrzebne i czy 
byłoby korzystne.

Wyrok ten jest także wyraź­
nie emocjonalny, co bardzo osła 
bia jego pozycję naukową. Ce­
chuje go wysokie napięcie u- 
czuciowe i bojowość, które wy­
raźnie zacieśniają cały problem 
programu. Z krytyki jednak o- 
becnej można pożytecznie sko­
rzystać dla poprawek w pro­
gramie, zwłaszcza w pewnych 
jego sformułowaniach, chociaż 
emocjonalne stanowisko kryty­
ki do tego nie zachęca.

Prof. dr K. SOSNICKI

Najbliższe tygodnie w 
większości zakładów kształ­

cenia nauczycieli upłyną pod 
znakiem wiosennych, tereno­
wych praktyk pedagogicznych. 
Praktyka obejmie uczniów klas 
maturalnych. Sądzę, że wska­
zane jest krótkie bodajże zasta­
nowienie się przy tej okazji 
nad profilem tegorocznego ab­
solwenta liceum pedagogiczne­
go.

Zarządzenie Ministra Oświaty 
w sprawie egzaminów dojrzało­
ści m. in. mówi: „Egzamin doj­
rzałości ma na celu stwierdze­
nie: a) czy kandydat jest przy­
gotowany do pełnienia obowiąz­
ków nauczyciela Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, b) w ja­
kim stopniu jest on przygoto­
wany do dalszego samokształ­
cenia i dalszej pracy nad so­
bą".

Ani cytowane zarządzenie, ani 
żadna z wcześniejszych instruk­
cji władz oświatowych nie da­
ją pełnej definicji sylwetki in­
telektualnej i moralnej nauczy­
ciela. Zarządzeniem tego ująć 
się nie da. Zresztą — powie 
ktoś — cechy obecnego nauczy­
ciela są oczywiste: realizowa­
nie zasad ustroju socjalistycz­
nego, rzetelna wiedza, praktycz­
ne opanowanie rzemiosła, udział 
w pracy społecznej itd. To 
prawda. Jednakże są to okreś­
lenia zbyt ogólnikowe, by same 
przez się dały postulowany mo­
del nauczyciela Polski Ludowej. 
Nie czas i nie miejsce na oma­
wianie tego pierwszoplanowego 
problemu. Nie od rzeczy byłyby 
głębsze na ten temat dyskusje 
i dokładniejsze sformułowania.

Wprowadzony w roku ubie­
głym piąty rok nauczania dla 
większości młodzieży był swe­
go rodzaju przykrym zaskocze­
niem. Padające tu i ówdzie ze 
strony uczniów głosy zrozumie­
nia i aprobaty należały do wy­
jątków. Większość wołałaby już 
wydostać się spod opiekuńczych 
skrzydeł szkoły i zacząć praco­
wać. Właśnie — jak najszyb­
ciej zarobkować. Względy uty­
litarne tak typowe wśród star­
szego społeczeństwa — a zwła­
szcza w środowisku biedoty 
wiejskiej, skąd w głównej mie­
rze młodzież pedagogiczna się 
rekrutuje — znalazły tutaj na­
turalnego sprzymierzeńca w o- 
gólnym znów niedocenianiu 
przygotowania intelektualnego. 
Zainteresowania rodziców jak­
żeż często sprowadzają się do 
pytania: jakie stypendium i kie­
dy koniec nauki? Ta postawa 
nie mogła sprzyjać i nie sprzy­
jała wyrabianiu właściwego sto­
sunku do pracy naszych piąto- 
klasistów.

Dość często ostatnimi czasy 
szafuje się u nas pewnymi go­
towymi, czasem zgoła krańco­

cy do zadzierzgania przyjaźni 
pomiędzy młodzieżą i dziećmi, 
do wzbudzania zainteresowań 
naukowych. folklorystycznych 
itd. Ale nieprzeciwdziałanie o- 
szukańczej grze „międzynarodo­
wej" przyniosłoby'szkodę nasze­
mu wj'chowaniu.
TD OTO-LOTEK zaczyna już 

przynosić ujemne owoce. 
Jeszcze na początku jesieni 
mocno zaatakowałem ten po­
mysł, twierdząc, że korzyści o- 
siągnięte z wpływów Toto-Lot­
ka nie zrównoważą skutków u- 
jemnych, jakie sprowadzą.

„Czy kolega jest przeciw 
sportowi?" — indagowała mnie 
wpływowa osobistość. Nie prze­
ciw sportowi, ale przeciw rozha- 
zardowaniu dzieci I młodzieży. 
Widzimy skutki: dzieci nie mo­
gą grać, ale mogą kraść pienią­
dze rodzicom na Toto-Lotka. Ta­
ki, upoważniony do gry z racji 

‘swego wieku, gromadzi dziecia­
ki, które składają się na za­
kłady, a na kuponach wypisuje 
swój adres „plenipotent", obie­
cujący dzieciom w razie wygra­
nej podział.

Mężowie i żony kupują coraz 
większą liczbę kuponów, coraz 
mniej za to chodzą do teatrów, 
coraz mniej kupują tygodników, 
a na pierwszy ogień poszły ty­
godniki wiejskie, mające o- 
gromne znaczenie dla propagan­
dy kultury rolniczej.

W Polsce gra kilka milionów 
obywateli, a w tym są i tacy, 
którzy składają po kilkadziesiąt 
kuponów, oszczędzając na wy­
żywieniu dzieci itd. Toto-Lotek 
wyrządził niechcący wielką 
szkodę natury politycznej: oto 
zdołał bezwiednie „przekonać" 
setki tysięcy obywateli, że jedy­
nym sposobem (w drodze do so­
cjalizmu) poprawienia sobie by­
tu, jest ślepy przypadek, a nie 
uczciwa praca.

„Golnij sobie, bracie, kieliszek 
wódki, pluń, przekreśl sześć liczb i 
już. Jesteś milionerem. Tylko głupi 
jeszcze myśli, że może uczciwym 
sposobem zdobyć lepsze mieszka

nie, drugie ubranie ! zegarek”.

Widzę i wielu kolegów nau- ‘ 
czycieli grających w Toto-Lot- i 
ka. I to nie dla rozrywki, dla i 
zabawy, i

HAZARD? - HAZARD!
P RZYCHODZILY sobie daw- 
* niej takie listy:
„Przeplsz siedem razy tę modli­

twą i wyślij pocztą do siedmiu o- 
sób. Gdy tego nie zrobisz, umrzesz 
naglą śmiercią”. Do grzecznego li­
stu załączona była modlltewka 
skomponowana przez jakąś na 
wpół obłąkaną dewotkę.

Po wojnie przychodzą takie 
listy:

„Międzynarodowa gra. Proszę wy­
siać w ciągu 3 dni na pierwszy ad­
res dwa zł w kopercie. Proszę tę 
kartkę przepisać na pięciu kartkach 
pocztowych, nie pisząc adresu 
pierwszego, natomiast na piątym 
miejscu zamieśnić swój adres, wy­
syłać do znajomych, którym można 
zaufać, że nie przerwą gry i uczy­
nią, co trzeba. Po upływie 18 dn 
kol. otrzyma 3125 kopert z łączną 
sumą 6250 zł (to nie bagatela), uwa­
ga! Sprawę traktujemy poważnie. 
Prosimy nie przerywać gry. gdyż 
wszyscy polegają na koleżance."

A pod tym jakiś nieczytelny za­
krętas.

Na odwrocie adres 1 wykaz pięciu 
Innych adresów, z których ostatni 
to właśnie adres sprytnego oszusta.

Dlaczego ostatni? Dlatego, że 
spryciarz nie chce się zadowolić 
pięcioma listami z 10 złotymi. 
Woli, gdy w łańcuchu naiwnych 
i chciwych: 5-25-125-625 3125 — 
przyjdzie na jego adres, umiesz­
czony na końcu, kilka tysięcy 
złotych. Jest tak sprytny, iż do­
myśla się, że w najbliższym 
kręgu powiatu lub nawet kilku 
powiatów więcej naiwnych nie 
znajdzie, a przy rozesłaniu kil­
ku łańcuchów, może się krąg 
zamknąć i za wcześnie rozczaro­
wać „zaufane" koleżanki. Każ­
dej z naiwnych wydaje się, że 
po 18 dniach otrzyma 6250 zł („to 
nie bagatela..."). Nie każda jed­
nak pomyśli sobie, skąd się te 
pieniądze zbiorą? Musi przecież 
ktoś nic nie dostać? Rachunek 
prosty: z liczby 3125 uczestni­
ków „międzynarodowej gry" nic 
nie otrzyma 120 naiwnych. Do­
brze im tak. Za chciwość, za 
chęć zdobycia pieniędzy bez 
pracy, lekką ręką.

Czy to jest dobrze, że ucznio­
wie piszą do siebie listy? Że 
wymieniają znaczki pocztowe, 
pocztówki z widokami krajów, 
zabytków kultury, nutami pieś­
ni ludowych itd? Bardzo do­
brze. Trzeba taką akcję popie­
rać, jako czynnik doprowadzają.

wymi sformułowaniami, mają­
cymi charakteryzować współ­
czesną młodzież. W odniesieniu 
do liceów pedagogicznych mod­
ne jest określenie uczącej się 
tu młodzieży jako leniwej, prze­
jawiającej płytki, powierzchow­
ny stosunek do wiedzy, unika­
jącej poważniejszego wysiłku 
umysłowego. Mówi się, że ta 
młodzież chce zdobyć dyplomy 
możliwie najtańszym nakładem 
sił. Sprawa nie jest prosta, jak­
kolwiek zjawisko pewnego uni­
kania wysiłku należy raczej do 
typowych.

Refleksję, jaka przy tym zja­
wisku nasuwa się obiektywne­
mu obserwatorowi, można zam­
knąć w pytaniu: lenistwo czy 
samoobrona? Faktem jest ścią­
ganie, powierzchowność w zdo­
bywaniu wiedzy. Faktem nie­
mniej oczywistym jest przy tym 
i to, że w dalszym ciągu dzień 
pracy ucznia nie może zamknąć 
się w granicach mniejszych niż 
10—-13 godzin na dobę, a cza­
sem więcej. Organizm ucznia 
musi się bronić zarówno przed 
ilością materiału programowe­
go, jak i tempem jego opano­
wania. Jeśli dodamy do tego 
nadgorliwość niektórych nau­
czycieli, nierównomiemość w 
egzekwowaniu wiadomości, na­
gonki przedokresowe — to wy­
tworzy się obraz niezbyt weso­
ły. Wnioski? W dalszym ciągu 
rewidować dobór treści progra­
mowych, dopracować się norm 
zajęć domowych ucznia, kore­
lować te prace domowe itp. 
Pewne zadania znajdą się w 
sferze uprawnień władz oświa­
towych czy służby zdrowia 
wiele wszakże będzie domeną 
działania rady pedagogicznej 
lub poszczególnych wychowaw­
ców klasowych i internackich.

Konsternacja młodzieży w 
chwili przekazywania jej decy­
zji o przedłużeniu okresu nau­
ki sprowadziła się do pytania — 
co oni będą z nami robić, skoro 
materiał programowy został zre­
alizowany? Postawa ta grani­
czyła początkowo z pewnym z 
lekka beztroskim stosunkiem 
do zamiarów nauczycieli, którzy 
przed pogłębianiem materiału 
licealnego postanowili przede 
wszystkim dobrze utrwalić ma­
teriał z zakresu szkoły podsta­
wowej. Wkrótce rzeczywistość 
okazała się groźniejsza niż ja­
kiekolwiek przewidywania. Przy 
bliższym badaniu na jaw wy­
stąpiły u młodzieży bardzo po­
ważne luki w przedmiotach 
kluczowych. Nieznajomość za 
sad ortografii, gramatyki, słaba 
orientacja w matematyce, hi­
storii, nieumiejętność posługi­
wania się pomocami naukowy­
mi z fizyki, geometrii — oto 
na czym nalężało skoncentro­
wać uwagę. Sprawą pierwszo­

planową stało się nadrabianie 
luk.

Upłynęło sześć miesięcy. Czy 
luki zostały nadrobione? Nie 
wszędzie, nie wszystkie i nie 
u wszystkich uczniów. Jedno 
jest pewne: piąty rok okazał się 
bardzo potrzebny, a dotychcza­
sowy okres sześciomiesięczny 
nie został zmarnowany. Piąto- 
klasista nasz ma jeszcze sporo 
braków rzeczowych w różnych 
dziedzinach, trzeba będzie nad 
nim głęboko zastanawiać się 
przy decyzjach przedmatural­
nych. W sumie jednak, w po­
równaniu z maturą 1958 r., 
absolwent tegoroczny będzie le­
piej przygotowany do zawodu 
niż jego poprzednik — od stro­
ny rzeczowej, a o wiele lepiej 
od strony metodycznej.

Dojrzałość umysłowa związa­
na z przesunięciem wieku ab­
solwenta, znajduje swój wyraz 
w lepszym praktycznym opano­
waniu rzemiosła nauczycielskie­
go. To ostatnie było m. in. re­
zultatem liczniejszych, gruntow­
niej przeprowadzanych lekcji 
praktycznych. Przeciętnie wy- 
padło na ucznia 10—12 lekcji 
praktycznych w szkole ćwiczeń. 
Sądzę, że tegoroczny maturzysta 
jako metodyk da sobie radę w 
szkole.

Z kolei znowu strona słabsza. 
Zbyt często słyszy się narzeka­
nia na ujemne cechy charakte­
ru młodych nauczycieli — brak 
kultury życia codziennego, ego­
izm, brak ogłady towarzyskiej 
u mężczyzn. U kobiet daje się 
zauważyć niezaradność życio­
wą. Czasem załamują się one, 
rezygnują z jakichkolwiek za­
mierzeń, nierzadko tracą swo­
je morale. Im mniej odporny 
charakter, tym, niestety, szyb­
ciej może zatracić ten zasób za­
sad moralnych i form kultural­
nych, jaki wdrożono mu w szko­
le. Warto by się na przyszłość 
zastanowić nad poprawieniem 
warunków życia w internatach. 
Lepsze, bardziej kulturalne wa­
runki internackie umożliwią 
pełniejsze wykształcenie zdro­
wych nawyków i przyzwycza­
jeń. Dziewczęta powinny poza 
tym wynieść z liceum więcej 
niż dotychczas umiejętności 
praktycznych — gotowanie, szy­
cie. Zbyt jednostronnie wyglą­
dają nasze lekcje prac ręcznych. 
Programy dostosowane są raczej 
do młodzieży męskiej, podczas 
gdy zakłady kształcenia nauczy­
cieli są w przeważającej mie­
rze zakładami żeńskimi. Tym 
większą uzyskamy gwarancję 
dalszego kontynuowania wiedzy 
teoretycznej i umiejętności 
praktycznych, im silniejszy na­
cisk, przy lepszych wszechstron­
nie warunkach, położymy na to 
w ciągu całego pobytu ucznia 
w liceum.

Reasumując — przy ponad 
dwumiesięcznej jeszcze pracy z 
naszymi maturzystami i grun­
townej, troskliwej selekcji w 
okresie egzaminów dojrzałości, 
możemy uzyskać przeświadcze­
nie, iż tegoroczni absolwenci bę­
dą lepiej przygotowani do pra­
cy w zawodzie nauczycielskim 
niż przed dwoma latami. Stop­
niowa realizacja wniosków na­
suwających się przy analizie 
dotychczasowych braków po­
ciągnie dalsze podnoszenie się 
poziomu przygotowania ucznia 
liceum pedagogicznego do cze­
kającej go trudnej i odpowie­
dzialnej pracy.

mgr JAN PACEK 
Radzymin

„Kolego — mówi do mnie mło­
dziutka koleżanka ze szkoły, na 
wsi — czy sądzicie, że kiedykolwiek 
będę miała możność poprawienia 
sobie losu w inny sposób? Posagu 
nie mam. Na przykład na takie 
100 000 zl musiałabym pracować 
dziesięć lat nic nie jedząc, nie wy­
dając ani grosza na ubranie itd. A 
na milion musialabym mieć pod­
wójne życie 1 wtedy dopiero w set­
nym roku, na kilka godzin przed 
śmiercią, miałabym ten przeklęty 
milion. Muszę więc grać. Innego 
sposobu nie widzę. Proszę zoba­
czyć: to Jedyna moja lepsza su­
kienka, pantofle, którymi człapię 
codziennie po głębokim błocie, a 
ponieważ nie mogę kupić zegarka 
— hoduję koguta”.

Wierutnym kłamstwem jest 
twierdzenie, że grający w Tot- 
ka-Lotka mają na celu popiera­
nie kultury fizycznej. Nikt z 
grających nie gra dlatego, żeby 
wybudować w wielkich mia­
stach kilkanaście sztucznych lo­
dowisk i przyczynić się do wy­
słania do Paragwaju drużyny 
piłki nożnej.

Co trzeba zrobić?
Przynajmniej obniżyć naj­

większą wygraną do 100 000 zł, 
a wszystkie dochody przezna­
czyć dla rozwoju masowej kul­
tury fizycznej, budując przy 
szkołach sale gimnastyczne, bo­
iska sportowe, zakupując sprzęt 
itd. Niech wiecznie próbujący 
szczęścia i wiecznie rozczarowa­
ni widzą chociaż, że ich ubogie 
złotówki przeobraziły się w re­
alizację celu szlachetnego i bli­
skiego.

Tw’orzenie milionerów na tle 
naszego ubóstwa przy pomocy 
choćby najwznioślejszych po­
mysłów — uważam za szkodli­
we ze względów i politycznych, 
i wychowawczych.

A. DEPTUŁA
Suwałki

Zapisy na studium 
fizyki dla pracujących

Kierownictwo Studium Fizyki dla 
Pracujących przy Uniwersytecie 
Im. A. Mickiewicza w Poznaniu 
przyjmuje zgłoszenia 1 zapisy na 
nowy rok akademicki 1958/53 kan­
dydatów chcących studiować fizy­
kę zaocznie.

Studia te są równorzędne ze stu­
diami stacjonarnymi na UAM 1 
dają dyplom magisterski z fizyki.

Szczegółowych informacji udziela 
Sekretariat Studium w Poznaniu, 
ul. Fredry 10, Coli. Maius III plt. 
pokój 10.



Głos Nauczycielski} -

$

Cenna pomoc dla młodzieży i nauczycieli

i
Wiele serdecznych życzeń 

składamy kol. Biernackiej, 
nauczycielce Szkoły Podsta­
wowej nr 134 w Łodzi, z oka­
zji 50-lecia pracy w szkolni­
ctwie.

Kol. Biernacka odznaczona 
została złotym krzyżem zasłu­
gi za sumienną i ofiarną pra-

Przed reaktywowaniem

WOSS

Sekcja Szkolnictwa Średniego 
przy ZNP pragnąc nawiązać do 
pięknych tradycji samokształce­
niowych, zwłaszcza podczas zja­
zdów wakacyjnych, w celu e- 
wentualnego reaktywowania or­
ganizacji Wiejskich Ogólno­
kształcących Szkół Średnich 
(WOSS) zwraca się do Dyrekto­
rów i Nauczycieli, którzy nale­
żeli do tej organizacji, żeby pi­
semnie porozumieli się z kol. 
Stefanem Gołębiowskim, upo­
ważnionym do nawiązania kon­
taktu z ramienia Sekcji Szkol­
nictwa Średniego. Adres: Stefan 
Gołębiowski, Bieżuń, pow. Żu­
romin, Liceum Ogólnokształcą­
ce.

Janina Porazlńska — Kto ml dał 
skrzydła. Rzecz o Janie Kochanow­
skim dla starszych dzieci. Czytel­
nik, Warszawa 1957 r.

Nic dziwnego, że dwudzlestoty- 
sięczny nakład powieści Poraziń- 
skiej o Janie Kochanowskim roz- 
szedł się błyskawicznie. Jest to 
barwna i interesująca powieść hi­
storyczno - obyczajowa przynoszą­
ca mnóstwo wiadomości o zwycza­
jach i życiu ludzi tego niezmiernie 
ciekawego okresu życia Polski. A 
jednocześnie biografia wielkiego 
poety podana jest w zaciekawiają­
cej czytelnika powieściowej formie. 
Fabuła tej powieści byłaby intere­
sująca nawet wtedy, gdyby bohate­
rem jej nie był jeden z najwięk­
szych polskich poetów. Napisana 
jest świetnym, prostym i jasnym 
językiem, bez tromtadrackich slo­
ganów, bez natarczywych i jaw­
nych chwytów wychowawczych. 
Wiadomości historyczne tych cza­
sów, w których żył poeta, są umie­
jętnie związane z jego życiem i 
twórczością, żadnych zbędnych dłu- 
żyzn ani nie wynikających z fabu­
ły wtrętów.

Tę kiikostronicową książkę czyta 
młodzież nasza z zainteresowaniem. 
Po pięciu miesiącach od jej uka­
zania się na półkach księgarskich 
na próżno szuka się jej w księgar­
niach. A przecież książka ta. poza 
i*ozrywką, której dostarcza star­
szym dzieciom i młodzieży, powin­
na być używana przez polonistów 
jako cenna pomoc w nauce języka 
polskiego. Powinna być, jak sądzę, 
obowiązkową lekturą w klasach VT 
lub VII szkoły podstawowej. Dla 
tych, którzy na tym kończą sw’oje 
ogólne wykształcenie, byłaby, poza 
krótkimi czy tankami w przypisach, 
jedynym źródłem wiedzy o wielkim 
poecie. Dla młodzieży kształcącej 
się dalei byłaby cenną pomocą przy 
nauce historii literatury. Mogłaby 
się stać podstawą wspomnień, na 
których tle wykłady historii litera­
tury ojczystej w klasie IX szkoły 
średniej stają się bliższe, jaśniejsze, 
łatwiejsze. Bo powieść Porazińskiej 
zbliża postać poety do czytelnika, 
ukazuje źródła twórczości w jego 
życiu oraz wpływ zdarzeń histo­
rycznych 1 osobistych jego wzru­
szeń i przeżyć. Ułatwia zrozumienie 
poezji Kochanowskiego.

Powieść ta powinna się znaleźć 
w każdej szkolnej bibliotece. Cze­
kamy wiec na drugie wydanie. Oby 
jak najszybciej.

baśnie Śląskie

Jan Baranowicz — Baśnie śląskie. 
Ludowa Spółdzielnia Wydawmicza 
1957 r.

W bibliotekach szkolnych powin­
na się również znaleźć książka Ba­
ranowicza „Baśnie śląskie”. Mamy 
stosunkowo mało wydawnictw tego 
rodzaju. Mało oryginalnych polskich 
baśni ludowych. I mało wydaw­
nictw o specyfice regionalnej w o- 
góle, a o regionie śląskim w 
szczególności.

Fantazja ludowa baśni śląskich 
jest różnorodna i ciekawa, jak pi- 
sze autor: „...obejmują zasięgiem 
tematycznym prawie cały Śląsk”. 
Specjalnie uwzględnia też autor 
Opolszczyznę i Cieszyńskie: „...te 
bowiem regiony posiadają najbogat­
sze i najciekawsze złoża folkloru”.

Zasługą autora jest sięgnięcie do 
starych, zapomnianych źródeł, wier­
ne na ogół trzymanie się autentycz­
nych wątków ludowych, ładny, pro­
sty język.

Do najciekawszych baśni należą: 
„Skarbnikowe gadki” z życia i le­
gend górników, wesołe baśni „Z 
przygód śląskiego Sowizdrzała” oraz 
„Obuszek Óndraszka”.

Książka wydana została staran­
nie, niestety, w małym nakładzie 
(52,05 egz.), co prawdopodobnie 
wpłynęło na jej wysoką cenę (26 
zł.). A szkoda.

C.Z.

$ nsiszyęh przyfatlół

W związku z 485 rocznicą uro­
dzin Mikołaja Kopernika ,,UczitieL- 
skaja Gazieta” zamieściła, obszer­
ny artykuł K. Bystrpwa pt. „Wiel­
ki syn polskiego narodu”. Autor 
podnosi zasługi wobec nauki świa­
towej twórcy teorii hełiocentrycz- 
nej i podkreśla jej wagę świato­
poglądową.

® W Pradze odbyła się Ogólno­
krajowa Konferencja Wiejskich 
Nauczycieli, którą specjalnym li­
stem pozdrowił Prezydent CŚR An­
tonin Nouotny. Konferencja podję­
ła uchwałę, w której nauczyciele 
wiejscy zapowiadają zwiększenie 
pracy nad zakładaniem spółdzielni 
produkcyjnych, jak też nad rozwi­
janiem kulturalnego i politycznego 
życia na wsi. Nauczyciele postulu- 

. ją lepsze przygotowywanie kandy­
datów do zawodu już w liceum pe­
dagogicznym do zadań czekających 
ich w pracy na wsi.

W Ludowej Republice Słowenii 
(Jugosławia) wydano zarządzenie w 
sprawie organizowania, kontroli i 
działalności szkól eksperymental­

ni nych. Zarządzenie przewiduje iwo- 
' rżenie całych szkól eksperymental- 
| nych, jak też poszczególnych ekspe­
rymentalnych klas. Z inicjatywą 
przejścia na eksperymentalne me­
tody pracy może wyjść sama szko-

JYECYZJĄ Ministerstwa Kul- 
U'tury — Kraków weźmie 

udział, jako jedyne z naszych 
miast, w międzynarodowej wy­
stawie miast, która zostanie, 
otwarta w czerwcu br. w Gan­
dawie w Belgii. Wystawa, w 
której uczestniczyć będą 24 
miasta z różnych krajów, ma 
ukazać najświetniejszy ich 
okres w dziedzinie nauki i kul­
tury.

Kraków — to istotnie perła 
naszej architektury i wielkie 
szczęście, że wyszedł cało z 
ostatniej wojny. Czego jednak 
nie zrobiła wojna, tego może 
dokonać jeden kamieniołom., 
usytuowany dowcipnie w pobli­
żu miasta. Wybuchy kamienio­
łomu w Zakrzówku pod Kra­
kowem coraz częściej wstrząsa­
ją miastem i powodują znacz­
ne szkody w zabytkowych bu­
dynkach. W kościołach i sta­
rych domach odpadają stiuki 
i niszczeją cenne freski, a — 
co groźniejsze — ulega narusze­
niu statyczność obiektów. Pre­
zydium MRN w Krakowie do\ 
maga się likwidacji kamienio­
łomu, który jednak tymczasem 
dalej sobie puka.

l wystawy prac k&l. Cz. Jędraszki
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Oczekiwany gośó rys. węglem
Fot. Cz. Górski

ta. musi jednak uzyskać zgodę od­
powiednich władz, jak też gwa­
rancję odnośnej rady narodowej, 
że znajdą się środki budżetowe na 
pokrycie kosztów eksperymentu.

© Jak podaje „Duetsche Lehrer- 
zeitung” tegoroczny egzamin matu­
ralny w NRD (pisemny) trwać 
będzie od 2—7 maja br. i obejmie 
następujące przedmioty: jęz. nie­
miecki. jęz. rosyjski, matematyka, 
języki obce (dla klas humanistycz­
nych) i przedmioty przyrodnicze 
(dla klas przyrodniczych). Ponadto 
w klasach VIII, X i XII odbędą się 
egzaminy z wychowania fizycznego.

(mk)

Komunikat PCK
Polski Czerwony Krzyż uczestni­

czy w prowadzonej na terenie ca­
łego kraju, przez Ministerstwo Go­
spodarki Komunalnej, akcji ekshu­
macyjnej grobów żołnierzy wojska 
polskiego oraz ofiar terroru hitle­
rowskiego, położonych poza cmen­
tarzami wyznaniowymi i komunal­
nymi.

Celem udzielenia pomocy przy 
odnalezieniu grobów oraz ustalenia 
tożsamości ekshumowanych zwłok 
PCK prosi wszelkie informacje w 
tym zakresie zgłaszać do Biura In­
formacji Zarządu Głównego PCK, 
Warszawa, ul. Mokotowska nr 14-

DONIOSŁE ZMIANY

W ZSRR postanowiono sprzedać 
kołchozom traktory i maszyny rol­
nicze i w związku z tym zreorga­
nizować MTS. Rozważane są też 
propozycje zastąpienia w kołcho­
zach opłat w naturze — płacą pie­
niężną.

KADRY MINISTERIALNE

Poniższa tabelka charakteryzuje 
zmiany ilościowe w obsadzie ka­
drowej Ministerstwa Oświaty:

Rok Liczba etatów osobowych
1939 355
1948 511
1950 1294*)
1951 982*)
1956 852*)
1958 754*)

Z 754 pracowników Ministerstwa 
Oświaty zatrudnionych w dniu 
1.1.1958: 314 to pracownicy pedago­
giczni, 296 — administracyjni, 70 — 
gospodarczo-techniczni i 74 — ad­
ministracyjni stanowiący Zarząd 
Przemysłu Szkolnego.

tował się w roku 1955 w sposób na­
stępujący:
W Stanach Zjednoczonych 1960 doi.
w Szwecji 1123 doi.
w Angli 1038 doi.
w Szwajcarii 1025 do],
we Francji 820 doi.
w NRF . 600 doi.
we Włoszech 323 doi
w Polsce 292 doi.
w Indiach 54 doi.

Sporo musimy się napracować, 
ażeby dojść do pozlómu krajów 
przodujących pod względem gospo­
darczym. Według obliczeń plani­
stów, za 15—20 lat powinniśmy o- 
siągnąć poziom gospodarczy Fran­
cji.

WIEK ŻYCIA LUDZKIEGO

Zyjemy w Polsce obecnie dłużej 
niż przed wojną, krócej natomiast 
niż w niektórych innych krajach. 
Poniższa tabelka (pochodząca z 
„Rocznika Statystycznego 1956”, str. 
416) charakteryzuje przeciętny wiek 
życia ludzkiego według danych z 
ostatnich lat:

Przeciętny wiek życia 
mężczyzn! kobiety

widzisz ją w jasnych, czy ciemnych 
kolorach?”

Wyniki układają się w sposób na­
stępujący: 47 proc, widzi swą przy­
szłość w barwach ciemnych, 40 proc, 
zapatruje się na przyszłość optymi­
stycznie, 13 proc, nie sprecyzowało 
swego zdania twierdząc: „Jak skoń­
czę studia, wówczas zobaczymy”, 
„Na razie o tym nie myślę” lub zgo. 
la nie odpowiadając na postawio­
ne pytanie.

POD ZNAKIEM CHOPINA

Przez kilka tygodni ośrod­
kiem uwagi sfer muzycznych w 
Polsce były występy przedwo­
jennego laureata III Konkursu 
Chopinowskiego, Witolda Mał- 
eużyńskiego, który opuścił kraj 
5 marca. W ostatnim tygodniu 
pobytu dał artysta specjalny 
koncert dla młodzieży. Na. po­
żegnanie zapowiedział dłuższą 
wizytę w Polsce w okresie na­
stępnej zimy.

Z biletami na koncerty Mał- 
cużyńskiego działy się różne 
cuda. Pomimo zapowiedzi, że 
pierwszeństwo w zakupie bile- 

j tów będą mieli muzycy, nie 
i otrzymało biletów ani Towarzy­
stwo im. Chopina, ani War­
szawskie Towarzystwo Muzycz­
ne, a redakcja koncertów Pol­
skiego Radia z trudem i nie 
od razu zdobyła dwie wejściów­
ki stojące. Kto dostał bilety na 
pierwszy koncert w Warszawie? 
Prasa pisała o kompromitują­
cym gremialnym opuszczeniu 
sali Filharmonii Narodowej 
przez część publiczności przed 
wykonaniem „Hun gani" Ma­
lawskiego, choć nie była to 
przerwa. Albowiem wielu słu­
chaczy przyszło nie na kon­
cert, lecz wyłącznie z ciekawo­
ści, aby zobaczyć Małcużyńskie- 
go.

2 marca przyjechał do Polski 
inny laureat III Konkursu Cho­
pinowskiego — Jakub Zak, ar­
tysta radziecki. Zak był człon­
kiem jury ostatniego konkursu 
przed trzema laty. Malcużyń- 
ski zaś przyjął zaproszenie do 
jury na następny konkurs, któ­
ry odbędzie się w 1960 r.

Rok ten — w związku ze 150- 
leciem urodzin Chopina — 
przyniesie liczne obchody, jako 
Rok Chopinowski. Komitet or­
ganizacyjny prowadzi już pra­
ce przygotowawcze. Wydano 
drukiem w 5 językach regula­
min konkursu, który przewidu­
je 6 nagród, 6 wyróżnień oraz 
2 nagrody specjalne: Polskiego 
Radia — za najlepsze wykona­
nie mazurków i Towarzystwa 
im. Chopina — za wykonanie 
poloneza.

Już w kwietniu br. odbędą 
.się w uczelniach muzycznych 
pierwsze eliminacje dla pol­
skich kandydatów. W czerwcu 
zaś odbędzie się eliminacja 
centralna, na którą kandyda­
tury zgłoszą wyłącznie rektorzy 
wyższych szkół muzycznych.

W lutym br. obchodzono 145 
rocznicę urodzin Chopina. W 
Zamlcu Ostrogskićh odbył się

uroczysty koncert oraz otwarcie 
wystawy chopinianów. W Że­
lazowej Woli recital chopinow­
ski dal Jan Ekier. Towarzystwo 
im. Chopina przygotowuje kom­
pletne wydanie ,,Dzieł wszyst­
kich" Chopina, oparte na pier­
wodrukach i autografach. PWM 
wyda w tym roku 4 książki o 
Chopinie, a Polskie Nagrania 
obiecują płyty z mazurkami w 
wykonaniu Sztompki oraz z 
koncertem e-moll w wykona­
niu Czerny-Stefańskiej. 1 maja 
ma nastąpić odsłonięcie zrekon­
struowanego pomnika Chopina 
w parku łazienkowskim w 
Warszawie.

Piękny jubileusz obchodzi 
miesięcznik literacki „Twór­
czość", który ostatnio ukazał 
się z opaską opatrzoną napisem 
„numer 150". „Twórczość" wy­
chodzi bez przerwy od roku 
1945 i — jak to dowcipnie 
określiło radio — „przetrwała 
wszystkie burze w kulturze". 
Drukuje wytrwale przede 
wszystkim prozę polską. Wiele 
„przebojów" literackich ukazało 
się to „Twórczości" na długo 
przed wydaniem książkowym, 
jak np. „Obrona Grenady" i 
„Matka Królów" Brandysa, 
„Ósmy dzień tygodnia" Hłaski 
itp. Oprócz beletrystyki uka­
zują się w tym czasopiśmie ese­
je, wiersze, krytyki literackie, 
recenzje, a także przekłady cie­
kawszych pozycji zagranicznych 
(Camus, Kafka). W ub. r. 
„Twórczość" wydała specjalny 
numer francuski, a obecnie za­
powiada podobne, poświęcone 
literaturze innych krajów. War­
to czytać to interesujące pismo.

*
Z okazji 10 rocznicy umowy 

o współpracy kulturalnej z Wę­
grami odbyło się w lutym w 
obu krajach wiele uroczystości, 

i które miały prawdziwie ser­
deczny charakter. W Warszawie 
zorganizowano wystawę książ­
ki węgierskiej.

★

W końcu lutego przybyła do 
Polski francuska delegacja rzą­
dowa celem opracowania pro­
gramu współpracy kulturalnej 
i naukowej na rok 1958. Dele­
gacja przywiozła około tysią­
ca książek, ofiarowanych przez 
wydawców francuskich pol­
skim uniwersytetom. Z książek 
tych urządzono wystawę w Mu­
zeum Mickiewicza w Warsza­
wie. Są tam cenne wydawni­
ctwa naukowe, literatura pięk­
na — od klasyków do współ­
czesnej — encyklopedie i książ­
ki dla dzieci.

Ostatnio ogłoszono kilka kon­
kursów literackich. Stowarzysze­
nie Księgarzy ufundowało na­
grodę literacką w wysokości 
15 tys. zł za wydrukowany de­
biut z dziedziny prozy, poezji, 
dramatu lub eseju. Wydawni­
ctwo Łódzkie otworzyło ogólno­
polski konkurs na powieść. Na 
nagrody przeznaczono łącznie 
130 tys. zł. Polski Komitet 
Obrońców Pokoju wspólnie ze 
Związkiem Literatów ogłosiły 
konkurs otwarty na utwór z 
dziedziny prozy lub poezji na 
temat wojny i pokoju. Związek 
Teatrów i Chórów Ludowych 
ogłosił 2 konkursy na utwór 
dramatyczny: ■ zamknięty dla 
członków Związku Literatów 
Polskich i otwarty. Przy okazji 
konkursów — ciekawostka: pol­
ski niewidomy literat Bronisław 
Mróz-Długoszewski zdobył 
pierwszą nagrodę na między­
narodowym konkursie literac­
kim dla niewidomych autorów, 
rozpisanym przez Braillowski 
Instytut Żydowski w Nowym 
Jorku.

NOWINKI TEATRALNE
W Warszawie święci triumf 

nowy teatrzyk satyryczny 
„Koń". Jest to z pewnością coś 
zupełnie nowego: pantomima 
połączona z konferansjerką — 
bez dekoracji, rekwizytów i ko­
stiumów. Gra tylko pięciu mło­
dych aktorów, z których trzech 
(obok dwu nie grających) jest 
jednocześnie autorami widowi­
ska. Satyra programu ma boga­
te formy: od ostrego dowcipu 
politycznego przez cienką me­
taforę aż do pure-nonsensu. W 
sumie — świetna zabawa dla 
inteligentnego widza.

Na sceny polskie weszła obec­
nie sztuka Dilrrenmatta „Wi­
zyta starszej pani", drukowana 
w nrze 9 „Dialogu" w r. 1957. 

. Gra ją aż pięć teatrów: w War­
szawie, Łodzi, Poznaniu, Kra­
kowie i Wrocławiu. Jest to 
dramat-groteska oparty na peł­
nym okrucieństwa problemie 
psychologicznym.

Z ciekawszych premier wy­
różnić należy grane obecnie w 
Warszawie: „Antygonę" Anouil­
ha w Teatrze Dramatycznym i 
„Celestynę" Rojasa w Teatrze 
Klasycznym. „Antygona", na­
pisana w r. 1942, to nowoczes­
na, filozoficzna transkrypcja 
tragedii Sofoklesa, interesująca 
również dla dojrzalszej mło­
dzieży. „Celestyna" — morali­
tet obyczajowy z XV wieku — 
zawdzięcza swą żywą barwę 
nowoczesnej adaptacji Acharda 
i świetnej inscenizacji Leona 

: Schillera.
I ANTONINA SPANDOWSKA

Druczki sztuczki
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Ksigiki nadesłane Jo redakcji

WYDAWNICTWO 
„WIEDZA POWSZECHNA"

Czesław Znamierowski — Zasady 1 
kierunki etyki

i 
i

i
■ i

*

Jerzy Topolski — Z dziejów narzędzi 
pracy (Od motyki do kombajnu) 

Władysław Sluckin — Mózg 1 maszy­
ny (Zarys cybernatyki) — tłum, 
z ang.

Władysław Gelsler — Wschodzą nowe 
księżyce (O sztucznych sateli­
tach Ziemi) ,

Kazimierz Zarankiewicz — Kartki z 
dziejów mechaniki

A. Mączak, H. Samsonowicz, B. 
Zientara — z dziejów rzemiosła w 

Polsce
H. Cękalska-Zborowska — O Micha­

le Płońskim
Zygmunt Hubner — Bogusławski, 

człowiek teatru
Aleksander Godlewski — Tahiti naj­

piękniejsza
Czesław Piskorski — Na Szczeciń­

skiej Ziemi
Stanisława Zmysłowska — Wśród 

świateł i barw
Adam Toruński — Rozmówki nie­

mieckie
Eugeniusz Mroczko — Rozmówki 
węgierskie

Dziesięciolecie Wyższej Szkoły Pe. 
dagogicznej w Krakowie (Zbiór 

rozpraw 1 artykułów)

PAŃSTWOWE ZAKŁADY
WYDAWNICTW SZKOLNYCH
Wiktor Szczerba — Szkoła na wsi
A. Fessel — Kształtowanie podstaw 

naukowego poglądu na świat w 
procesie nauczania matematyki

O nielicznych przywile. 
jów nauczycieli i ich ro. 

dżin (mężów, żon) należy ko­
rzystanie ze zniżek? kolejo­
wych. Nauczyciele bardzo ce. 
nią sobie przynajmniej tę 
zniżkę. Wiadomo; lepiej źle 
jechać niż dobrze iść. gdy w 
grę wchodzi kilkunasto- czy 
kilkudziesięciokilometrowa od­
ległość do „miejsca przezna­
czenia”.

Do zabrania głosu w tej — 
dość oczywistej — sprawie 
skłonił nas następujący list 
nauczycieli:

„Uprzejmie prosimy o wy­
tłumaczenie na łamach „Gło­
su Nauczycielskiego", co 
my zrobić, gdy Wydział 
światy w Bełżycach nie wy­
daj e legitymacji zniżkowych 
dla mężów i żon nauczycieli. 
Wydział Oświaty tłumaczy tę 
sprawę brakiem druków. U- 
przejmie zawiadamiamy, że 
niektórzy nauczyciele złożyli 
zdjęcia już 6 18 miesięcy te- 
mu“. ,

ma- 
O_

List wpłynął do redakcji 
5.HI. .1953 r. Spieszymy z od­
powiedzią:

Po pierwsze — podchwycić 
cenną inicjatywę Wydziału 
Oświaty (być może nie tylko 
w Bełżycach) i w miarę moż­
ności 
nych 
sania 
„O __ .
Praca ta z pewnością 
townie uzupełni pracę zbioro­
wą pt. ,,O sztuce tłumacze­
nia", wydaną pod redakcją 
Michała Rusinka przez Osso­
lineum w roku 1955.

namówić odpowiedzial- 
pracowników do napi- 
dzieła metodycznego pt. 
sztuczce tłumaczenia".

grun_

Po drugie — nie upadać na 
duchu. Wydział Oświaty ma 
widocznie zbyt wiele ludz­
kich spraw na głowie (choćby 
to tłumaczenie), żeby zwra­
cać większą uwagę na mart­
we druki, znany nie od dziś 
wynalazek biurokracji.

Po trzecie — uzbroić się w 
cierpliwość. Kolei u nas je­
szcze się nie znosi. Na pew­
no w najbliższych latach bę­
dzie wiele okazji do kórz; 
stania ze zniżek. Jeżeli 
becnie rzeczywiście 
brak, prawdopodobnie 
— wbrew pozorom — 
ści przejściowe. Fakt, 
Bełżycach trwają już 
sięcy, świadczy tylko 
że chwilowo o wiele 
niej jest tam postarać 
potrzebny 
wieka.

o- 
druków 
sa to 

t rudno. 
ż€ w 
8 
o

druk niż o

mię­
tym, 

trud­
nię o
czło-

' Po czwarte — poza nieupa. 
daniem na duchu i uzbraja, 
niem się w cierpliwość — 
nie siedzieć z założonymi re­
kami, tylko pomóc Wydziało­
wi Oświaty (nauczyciel 
demu przecież powinien 
magać). Można by w 
celu przesłać Wydziałowi O- 
światy, do wykorzystania z 
okazji „Dnia Nauczyciela” 
hasło zaczerpnięte z mądrości 
chińskich: „Ambicją sięgamy 
wyżej nieba, ale los nasz jest 
cieńszy od papieru".

Po piąte — nie poprzestawać 
na hasłach, tylko Spróbować 
drogą łagodnej perswazji na­
mówić Wydział Oświaty w 
Bełżycach do ewentualnego 
wypożyczenia druków, 
rych jakoś nie 
nim wydziałom 
zwłaszcza temu 
w odległym o 
Lublinie.

Po szóste — 
wieni pracownicy, nie mogąc 
również korzystać ze zniżki 
kolejowej, byli zmuszeni po­
konać te 22 kilometry piecho­
tą, przekonać ich (na podsta­
wie doświadczenia), że na­
wet wówczas da się to za­
łatwić w ciągu jednej doby. 
Ze względów taktycznych do­
brze byłoby wyrazić przy tym 
ubolewanie, że tyle się dziś 
mówi o postępie wiedzy i 
techniki, a nie wynaleziono 
takiej prostej rzeczy, jak 
druki, które same chodziłyby 
piechotą do poszczególnych 
wydziałów oświaty.

Po siódme i po ostatnie — 
wykorzystać doświadczenia 
Wydziaiu Oświaty w praktyce 
szkolnej omawiając z dziećmi 
(najlepiej w czasie godzin 
wychowawczych) następujący 
„schemat roboczy" przekaza. 
ny nam przez Konfucjusza za 
pośrednictwem Sienkiewicza z 
myślą o pewnym chińskim 
wydziale oświaty, który miał 
duże trudności w załatwieniu 
ówczesnym nauczycielom zni­
żek na przejazd dwukołowy­
mi wozami, tzw. „arbami”:
Jeśli prawdę chcecie 

wiedzieć — 
lepiej siedzieć — nizli stać, 
niźli siedzieć — lepiej leżeć, 
niżli leżeć — lepiej spać.

Autora korespondencji na 
powyższy temat prosimy o 
podanie adresu celem przesła­
nia nagrody książkowej oraz 
druków na zniżki kolejowe z 
prawem odstąpienia ich (dru­
ków) Wydziałowi Oświaty w 

cBlwMUMiinh

każ_ 
po_ 

tym

któ- 
brak sąsied. 

oświaty, a 
nadrzędnemu 
22 kilometry

gdyby namó-

no s1<rtyicwnniu
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„ Przechodź jez&W

WSZ YSTKICH zaintereso­
wanych drukami z rado­

ścią zawiadamiamy, że z po­
wyższym drukiem nie 
najmniejszych trudności, 
mamy też najmniejszych wąt­
pliwości — sądząc po emble­
macie z godłem państwowym 
— że chodzi tu o akcję Pol­
skiego Związku Motorowego. 
Nawet ktoś z tak mało zwią­
zanej ze szkołą

było
Nie

jak się dobrze przy goto je do 
przejścia ...do II klasy szkoły 
podstawowej — może w ra­
mach produkcji ubocznej wy­
dać bez ' trudności tablicę orto­
graficzną dla III klasy. Za 
tę cenną pomoc naukową 
składamy Polskiemu Związko­
wi Motorowemu najserdecz­
niejsze podziękowanie ży­
cząc dobrych sukcesów na 
polskiej drodze do przezwy- 

dnośc i.

PRACOWNICY PEDAGOGICZNI 
MIN. OŚWIATY

Kwalifikacje 314 pracowników pe­
dagogicznych Min. Oświaty przed­
stawiają się następująco:

wykształcenie wyższe pełne — 224 
osoby, niepełne wyższe — 48 osób, 
średnie — 42 osoby.

A oto struktura wieku pracowni­
ków pedagogicznych: do 30 lat — 25. 
od 30 do 40 lat — 44, od 40 do 50 lat 
— 136, od 50 do 60 lat — 96, ponad 
60 lat — 13.

STRUKTURA ORGANIZACYJNA

W roku 1946 Ministerstwo Oświa­
ty posiadało 13 komórek organiza­
cyjnych (departamentów, biur itp.), 
w roku 1952 — 16, w roku 1956 — 27 
(po przejęciu b. CUSZ), a w roku 
1957 — 28 (gabinet ministra, 17 de­
partamentów, 5 samodzielnych wy­
działów, centralna księgowość, 2 
główne inspektoraty, grupa inspek­
torów resortowych i centralny za­
rząd przemysłu szkolnego).

W roku 1946 Ministerstwo Oświaty 
opiekowało się nie tylko szkolnic­
twem ogólnokształcącym i zawodo­
wym, ale i wyższym oraz instytu­
cjami naukowymi.

Dziś centralny aparat zarządu 
oświaty, szkolnictwa wyższego i na­
uki jest 4—5-krotnie większy niż 
w roku 1946.

Ile to kosztuje? Dziesiątki milio­
nów złotych.

DOCIIOD NARODOWY

A. Karpiński i M. Rakowski, au­
torzy opracowania pt. „Gospodarka 
Polski na tle gospodarki świata”, 
obliczyli, że dochód narodowy w 
dolarach na głowę ludności kształ­

USA (1952 r.) 66,6 72.7
Anglia 1953 r.) 67,3 72,4
NRF (1949—51 r.) 64,6 68,5
Francja (1950—51 r.) 63,6 69,3
Szwecja (1946—50 r.) 69,0 71,6
Indie (1941—50 r.) 32,5 31,7
Polska (1931—32 r.) 48,2 51,4
Polska (1952—53 r.) 58,6 64,2

STUDENCI

Pod względem ilości studentów 
przypadających na 10 tys. ludności 
Polska zajmuje piąte miejsce w
świecie.

1. USA 128,7
2. ZSRR 93,3
3. Japonia 66,0
4. Czechosłowacja 55.3
5. Polska 40,9

OSIĄGNIĘCIA I PLAGI

„Życie Warszawy” wydrukowało 
sprawozdanie M. Kozakiewicza z 
ankiety przeprowadzonej również 
wśród studentów.

Za największe zdobycze Polski 
Ludowej studenci uznają: **)

— rozwój oświaty i kultury, ich 
dostępność i bezpłatność — 59 proc.

— nacjonalizację przemysłu i je- 
gi rozbudowę — 39 proc.

— demokratyzację życia po Paź­
dzierniku — 30 proc.

— reformę rolną — 12 proc.
Do największych plag społecznych 

naszego życia zaliczają:
— pijaństwo — 70 proc.
— złodziejstwo, korupcję — 54 

proc.
— nieudolność gospodarczą, brak 

kompetencji, brakoróbstwo — 45 
proc.

— chuligaństwo i jego bezkar­
ność — 44 proc.

— niską stopę życiową — 15 proc.
— skutki dawnego błędnego ukła­

du stosunków między państwami 
socjalistycznymi — 16 proc.

— amoralność ludzi, bezideowość, 
antysemityzm — 10 proc.

WYSTAWĘ AMATORSKICH 
PRAC MALARSKICH

KOL.
BOLESŁAWA JOZWICKIEGO 
nauczyciela Szkoły Podstawo­
we,! nr 3" w Warszawie oglą­
dać moina do końca marca w 
godz. 14 — 20 codziennie z wy­
jątkiem niedziel i świąt w Sali 
Klubowej ZNP. ul. Śpassow- 

skiego 6/8.

WYDAWNICTWO 
„KSIĄŻKA I WIEDZA" 

Gryzelda Missałowa — Źródła do hi­
storii klasy robotniczej Okręgu 
Łódzkiego

Z pola walki — Kwartalnik poświę­
cony dziejom ruchu robotnicze­
go

PAŃSTWOWE
WYDAWNICTWO NAUKOWE
Bogdan Suchodolski — u podstaw 

materialistycznej teorii wycho­
wania

NOWOŚCI 
OSTATNIEGO TYGODNIA

Alessandro Manzoni — Narzecze­
ni, PIW 38.—

w. p. Wolgin — Poprzednicy nau­
kowego socjalizmu, KiW 24.—

Lenin — Korespondencja wojen­
na 1917—1920, MON 20.—

W. Somerset — Maugham — Skra­
wek ziemi, Czyt. 15.—

Maria Bellonci — Lukrecla Bor- 
gia t. I/II, PIW 50.—

L. Ratajski — Podręczny atlas 
świata, MON 85.--
Molier — Świętoszek, Ossol. 15.—

H. Jarmolińska L. Żmudziński —
Brzegiem morza, PZWS 9.70

Myśli srebrne i złote — Mądrość 
państwa Środka, WP 12.—

Aleksander Rymkiewicz — Hima­
lajskie namioty, Czyt. 10.—

Z. Kliszko — Z problemów histo­
rii PPR, KiW 2.—

Józef Ponitycki — Łosoś nie dziew­
czyna, Iskry 10.—

Natalia Han-Ilgiewicz — Nieznoś­
ni chłopcy — Typy plastyczności 
psychicznej, PZWS 5.70
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W naszej literaturze pedagoglcz- 
nej praca ta stanowić będzie cen­
ną pozycję, z której będą korzys­
tać nauczyciele, pracownicy szkol­
nictwa specjalnego, wychowawcy 
zakładów, pracownicy sądów dla 
nieletnich przestępców oraz ro­
dzice.

TYM nauczycielom nikt nie 
może dogodzić. Jedni na. 

rzeka ją na brak druczków — 
drudzy znowu na nadmiar. I 
bądź tu mądry, człowieku.

Oto np. pewien nauczyciel 
z Radzynia Chełmińskiego, 
pow. Wąbrzeźno, kupił wę­
giel: wziął śpecyfikację z 
GS-u, zapłacił w banku co się 
należało i wręczył kwit fur­
manowi GS. Furman miał 
przywieźć węgiel „lada chwi­
la", ale mimo najlepszej woli 
nie zdążył już tego dnia i 
chciał „zrealizować trans­
port" nazajutrz. W GS nie 
zgodzono się na to. „Wczoraj­
szy kwit nieważny” — po­
wiedzieli.

Nauczyciel poszedł interwe­
niować do Zarządu GS. Tam 
zaczęto mu tłumaczyć: „dy­
scyplina finansowa... przepi­
sy... nagły remanent możli­
wy... Państwowa Inspekcja 
Handlowa...” -Itp.

W toku dyskusji nauczyciel —, . dJa 
han. 

zrozumie.

wykazał zrozumienie 
tych zawiłych spraw 
dlu, —
nia

1) 
nie

2) _ _
poprzedniego dnia, 
wie, czy mu akurat __ —
nego dnia sprzedadzą (częśto■ nie

dał Jednak do 
GS-owi, że: 
węgiel jest mu 
potrzebny, 
nie może go

nieodzow-

zamawiać 
bo nie 

następ.

sama sprzedająca tego' 
wie),

3) nie może zmuszać 
mana do nagłej zmiany 
kładu wyjazdów,

4) własnego konia nie

fur. 
roz-

siada.
Znaleziono wyjście:
1) wczorajszy list anulować, 

2) wypisać nową specyfika­
cję, 3) pójść ponownie do ban­
ku, a tam: 4) wycofają wczo­
rajszą wpłatę, 5) zaliczą ją 
na dziś, 6) wypiszą nowe zle­
cenie, na które, 7) furman 
węgiel dostanie, 8) tegoż dnia 
dostarczy.

Tak też się stało.
Przy operacjach tych zna­

lazły pożyteczne zatrudnie­
nie (oprócz furmana i nau­
czyciela w roli gońca) dwie 
urzędniczki z GS i jedna z 
banku.

Wypełniono sporo 
na użytek organów 
li.

Całe szczęście, że 
zem druczków nie _________
Bez druczków nie byłoby wę­
gla. Wprawdzie jeden kwit, 
wystawiony z ważnością na 
3 dni, znacznie uprościłby 
Oprawę nawet organom kon­
troli, ale widocznie w dzie­
dzinie dystrybucji nie jesteś­
my jeszcze ne etapie upra­
szczania życia (m. in. nauczy­
cielom). Przypuszczenie to 
przekazujemy z niepokojem 
Ministerstwu Handlu Wew­
nętrznego 1 organom kontroli. 
A nuż — mimo wszystko — 
uda się wyprodukować taki 
jeden druczek, który anulu­
je sporo druczków i zmieni 
przepisy na rzecz człowieka: 
i tego z. banku, i tego z GS-u 
i tego, co to „Nasz Klient — 
nasz pan”?

druczków 
kuntro-

tym ra. 
zabrakło.

(bis)
CZYTELNIKÓW I KORESPONDENTÓW NASZFCn 

nadsyłanie krótkich i sIrIwdzonych

INTERWENCYJNYCH do rubryki ,na ca- 
widz?ane ^AWkorespondencje prze-

Gdyby tak jeszcze u nas podnieść 
poziom studiów i w sposób właści­
wy wykorzystywać kadry z wyż­
szym wykształceniem...

POMOC PAŃSTWA I JEJ 
SKUTKI

Ze stypendiów państwowych peł­
nych korzysta: 72,5 tys. studentów, 
częściowych 9,5 tys. i mieszkanio­
wych 6.7 tys. studentów.

W domach akademickich zamiesz­
kuje: 57,1 tys. osób (w Warszawie 
14.7 tys., w Krakowie 8,8 tys., Wroc­
ławiu 5,9 tys., w Łodzi 4.1 tys.).

Na 15,8 tys. studentów, którzy mie­
li opuścić wyższe uczelnie na je­
sieni 1957 r., zdało egzaminy dy­
plomowe we właściwym terminie 
...9,7 tys. studentów.

PESYMIŚCI I OPTYMIŚCI
„Sztandar Młodych” przeprowa­

dził wśród studentów ankietę na 
temat warunków ich studiów oraz 
stosunku do różnych zagadnień.

Ostatnie pytanie ankiety brzmia- 
ło: „Jakie są twoje przewidywania 
i perspektywy na przyszłość? Czy

ANKIETA KAROLA MARKSA

Karol Marks na pytania posta­
wione przez córkę udzielił m. in. 
następujących odpowiedzi:

Twoja ulubiona cnota — prostota;
Pojęcie szczęścia — walka;
Pojęcie nieszczęścia — kapitula­

cja;
Ulubione zajęcie — grzebanie się 

w książkach;
Ulubiony poeta — Szekspir, Aj- 

schylos, Goethe;
Ulubiony prozaik — Diderot;
Ulubiony kwiat — wawrzyn;
Ulubiony kolor — czerwony;
Ulubiona maksyma — „Nihil hu- 

mani a me alienum puto” (Nic, co 
ludzkie, nie jest mi obce) i

Ulubione motto — „De omnibus 
aubitandum” (O wszystkim należy 
wątpić).

(Icz)

-♦) Łącznie z pracownikami b. 
CUSZ, ale bez pracowników za­
trudnionych w resortowych zarzą­
dach szkolnictwa zawodowego. Te i 
ostatnie zatrudniają obecnie około ! 
300 pracowników.

♦♦) Liczby charakteryzują odse- I 
tek ankiet, w których wymieniono ) 
dany fakt lub zjawisko.

PARYŻ — Interesujące wyniki dała ankieta „Laboratoire 
de psychologie de 1‘enfant" na temat stosunku młodzieży do 
filmu. Okazało się, że najczęściej uczęszcza do kina młodzież 
w wieku lat 17.

32"/o chłopców w wieku poniżej lat 16 przyznało się, że oglą­
da. filmy zakazane dla młodzieży. Najrzadziej, bo tylko dwa. 
razy miesięcznie bywają w kinie ■ dziewczynki w wieku lat 
16 18, najczęściej chłopcy w wieku 7—14 lat (cztery razy 
miesięcznie).

NOWY JORK — Liczba szkół o jednym nauczycielu wyno­
siła w roku 1953 na terytorium USA 39 061. Jest to trzykrotnie 
mniejsza ilość od danych z roku 1930. Przy okazii warto z tego 
samego źródła (NEA-JOURNAL nr 12/57) zacytować inną cie­
kawą cyfrę: oto 45.5% wychowawców klasowych i ponad 3/4 
kierowników szkól posiada zgodnie z przepisami poszczegól­
nych stanów prawo do stosowania kar cielesnych wobec ucz­
niów. i

MAROKO — 56 miliardów franków trzeba będzie wydać, 
aby postawić oświatę marokańską na zadowalającym pozio­
mie. Zaledwie 14% dzieci wiejskich uczęszcza do szkoły. Brak 
jest 7000 nauczycieli, których szkoli się na forsownych kur­
sach zaocznych i wakacyjnych. Z półtoramilionowej rzeszy 
dzieci w wieku szkolnym uczy się, jak dotąd, tylko 280 tysięcy 
Młoda republika z wielkim trudem likwiduje skutki rządów 
kolonizatorów francuskich:

LONDYN — Spośród 154 zakładów kształcenia nauczycieli 
w Wielkiej Brytanii trzy specjalizują się w przygotowywaniu 
kadr nauczycielskich dla. średnich szkół budowlanych, handlo­
wych, technicznych itp. Zapotrzebowanie jest duże wobec roz­
budowy szkolnictwa zawodowego w Anglii. Oblicza się, że 
rocznic same szkoły techniczne będą potrzebowały 2000 no­
wych, pełnozatrudnionych nauczycieli przedmiotów zawodo­
wych. W związku z tym podniesiono o 60% liczbę miejsc 
w szkołach techniczno-pedagogicznych, które szkolą wyłącznie 
nauczycieli dla tych specjalności. (mk)

Leon Pasternak — Czas próby, 
Czyt. 10.—

Jean Lacroix — Sens dialogu 
IW Pax 25.—

Zygmunt Krasiński — Nleboska 
komedia, Ossol. 15.—

Antologia Literatury powszech­
nej, Cz. II, PZWS 15.—

M. Ogniew — Pamiętnik Kosti 
Riabcewa, Czyt. 10.—

Rabindranath Tagore — Dom
i świat, PIW 18.—

Kazimierz Kirejczyk — Głusi, 
PZWS 17.70

O. Mandelsztam — Stu trzydzies­
tu poetów, PIW 40.—

Ogłoszenia drobne
Unieważnia się zgubione świadec­
two dojrzałości nr 5, wystawione 
dnia 1.VI.1951 r. w Zawierciu przez 
Szkołę Ogólnokształcącą stopnia 
licealnego, na nazwisko Bogucki 
Jozef, zam. w Krakowie, ul. Mi­
kołaja Reja 33/1.

Zamienię etat podstawówki w Czę­
stochowie na Warszawę. Kraków. 
Wiadomość: Mazurkiewicz, Warsza. 
wa, Klckiego 9.

Dzwonki szkolne — korytarzowe, 
podwórzowe — wykonuje na za­
mówienia. naprawa — Warsztat 
Rzemieślniczy, Banasik (dawn. 
Porwit) Szopienice, Sienkiewicza 2. 
Oferty na żądanie.

Kol. JAK KOSSOWSKI
nauczyciel Szkoły Podstawowej w Brańsku 

(pow. Bielsk Podlaski)
zmarł w dniu 5.II. 1958 r. przeżywszy lat 50.

W Zmarłym tracimy bardzo dobrego nauczyciela i wycho­
wawcę, powszechnie łubianego i szanowanego Kolegę.

Cześć Jego pamięci.
ZARZĄD ODDZIAŁU POW. ZNP 

w Bielsku Podlaskim

Dnia 31. I. br. zmarła

Kol. JULIA KMIECIKOWA
zasłużona nauczycielka z Łękawicy k/Tarnowa, 

po 40 latach ofiarnej pracy nad wychowaniem młodego pokolenia 
Cześć Jej pamięci.

50-lecie Liceum Pedagogicznego i Liceum 
Ogólnokształcącego

im. A. Asnyka w Bielsku-Białej
Wszystkich b. nauczycieli oraz absolwentów Liceum Pedagogicz­

nego (dawne Seminarium Nauczycielskie) i Liceum Ogólnoksztal. 
cącego im. A. Asnyka (dawne Gimnazjum Realne) w Bielsku.Białej 
uprasza się o zgłaszanie swego udziału w uroczystości 50-lecia wy­
mienionych zakładów, przypadającej w dniu 4.Y.1958 r

Karty uczestnictwa zostaną rozesłane po uprzednim zgłoszeniu 
udziału (adresów) w sekretartacie swojej szkoły do 15 kwietnia br.

Zamówienia 1 przedpłaty na prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego'" przyjmują urzędy pocztowe 1 listonosze. Instytucje 1 zakłady pracy, mające siedzibę w miejscowościach w których znajdują się oddziały względnie delegatury „Ruchu" — zamawiała prenumeratę w tvchżo iodnostkarł 
„Ruchu"", instytucje centralne, zamawiające prenumeratę dla podległych im jednostek terenotyych w skali krajowej, zgłaszają Zamówienia do centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch", Warszawa, ni. Srebrna 12, konto PKO 1-6-100020. Cena „Głosu Nauczycielskiego"" w nrenumpr^ei, 
kwartalnej zl 8 półrocznej zl 16, rocznej zl 32. Termin zgłaszania przedpłat: do dnia 1.5 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Zlecenie na wysyłkę wydawnictw polskich za granicę przyjmuje Przcds ębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych Kuch" Warsz^wn w l 
cza 46, Nr konta PKO 1-6 100024. Prenumeratą za granicę wynosi kwartalnie zł 11,20. półrocznie zł 22,40, rocznie zł 44,80. Egzemplarze z lat ubiegłych można nabywać w sklepach z prasą antykwaryczną w Warszawie, ul. Wiejska 14 lub Puławska 108. Zamówienia snoza Warszawv ńależs 
kierować do Centrali Kolportażu Prasy ■ Wydawnictw „Ruch". Dział Sprzedaży Prasy Antykwarycznej w Warszawie ul. Srebrna 12. Ogłoszenia należy nadsyłać do Powszechnej Agencji Reklamy (Dział Ogłoszeń) W arszawa 10, ul Poznańska 38 tel 8-23 <19 i 8-86 41 skrytka no ztowa nr ai 
Wydaje i administruje „Prasa Krajowa" RS W „Prasa", Warszawa uL Wiejska 12, tel. 8-24-11“. Redakcja: Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. Tel. 6-10-11, wewnętrzny red. 261, 262, 263, 264. Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego". Gat. pap. kl. VII, form' 108—126 Zam.STO. A-33


